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TYGODNIK POLITYCZNY, 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 

W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnio rb. 2, 
raoznie rb. 8. z odnoszeniem do domn. 

£ przesyłką pocztową do wszystkich miejsce Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rh, 2 
kop. 60, rocznie rb. 10, 


z. 


Adres: Sadowa N 


Aümlnistraoya otwarta sodziennie. z wyjatkiem nie- 


äzicl i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesnntów w czwartki, piątki 


i soboty od 1 da 3 po południu, 


ı Rękopisy drobna nie zwracaja się 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmują: Admlnistracyn Prawdy ornas 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych. 


| Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Wnraza- 


wie w Administracyi piuma i w loukach, 


Ogłoszenia wszolkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce, 


— 
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p. K, Włostowskiego. 
go. — Tak mówił Znrathastra.,. 
ka. — Odpowiedzi Redakoyi 


p. L, Krz 


LITERATURA I SZTUKA: 


ski 
W mi 


Poezya i rymy, IV, p. A. Drogoszu 
— POBZYE: Z 1V soryi „Poozyjć 


wiakie 


Ogłoszenia 


Wyszła w osobnej książce dołącza- 
na jako dodatek do PRAWDY dru- 
ya część dziełu Mak 

Syberya i ciężkie roboty 


(Winni i oskarżeni) 


imowa 


Cena w Warszawie 1 rb. 20 kop, | 
z pryesyłką rekomendowana 1 mb. 
40 kop. 
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ioù ten pumiętnym będzia w dzio- 
ach trzeciej rzeezypospolitoj; u- 


w dziejach joj parlamontn, gdy w ogól- 
nych już wspomnienie jego zblaknie. Po- 
swięty przod kratki w piorwszym dniu 
zebraniu się Izby deputowanych prezes 
gabinetu zażądał złączenia wszystkich in- 
torpolicyj nad ogólną, polityki rządu w jo- 
nę i zapowiedział, że nie zndowoli się ża- 
dng taka uchwaly, którahy mu nio dała 
bezwzględnego votum zaufania. Zaozęto 
tedy nazajutrz, d. 15 b. m. rozprawiać nad 
niegudziwością p. Waldoek-Ronssoan i jo- 
ko kolegów w gabinecie. W przedniej 
straży krasomówstwa wyruszył Denys 
Cochin, monarchiata, miarkujący swój fa- 
natyzm rozsądkiom i rzeczywistemi zilol- 
nościami, jeden z najpoważniejszych w o- 
bozia Mówił dlugo i nie zawsze zajnująco. 


| kszość 


Postawił nawet sprawę powściągliwie: tu, 
ranem bić potrzeba w rząd, ala w tym rzą- 
dzia nie żywioły nmiarkowano wydają ha- 
sło czynów, jeno rozszalałe, soeyalistyozne. 
Polityka rządn jest polityką p. Millorandn, 
ministra handlu. Socywiści mają bramy 
oni teraz będą panami 


twierdzy otwarte: 
Francyi, 

Inny moənarebistu, (randomaison, nio 
może przobaezvó rządowi jego zamichów 
ri kościół, na swobody indywidualne, na 
sprawiedliw Shina, przog  sumowolna 
wyznitożanio jej organów. — Na to mlody, 
jeszeze ząbkowanie roznmu przebywający, 


, socyalista Zevues odpowiada gromami, 


które mógł był bozpiecznie sehowaúó w ko- 
morze ~ mie nalożnły one bowiem ściśle 
do przedmiotu, u osłabić tylka mogly wię- 
zqądowi. heo on nietylko znic- 


sionia wojsk regularnych, ala mtwet zma- 
nopolizowania nauki, aby byla tylko jedna 
dobra, zamiast stu zlych: kurygodny dv- 
spotyzm żądzy, pragrącoj zmienić spolo- 
czeństwo w koszary 

Przyszłu znowu kolej nà monarchiste 
nacyconaliatycznego, piersny roztrącającogo 
rzeczpospolita, prawicą bijącego Żydów, 
lewicy kulultującego postęp: na słynnogo 
Lasies, który już w roczniknch Dulanay- 
zmu nazwisłto swe zapisal. Ten mua stanu 
miotal się na trybunie jnak opętaniec. Ge- 
neralowie, royalistyoznio  tsposobioni, 
krnąbini i zneliwali wobwe rzoczypospoli- 
tej, powydalani luh poprzenoszuni przoz 
Gallifetu — znalezli w tym opętańcu o- 
bronce, wygłuszającogo np. takie zdania, 
że niokarność w armii jest chwalehny, jest 
obowiązkiem wobee rządu. któremu jednę 
tylko dać możne nazwę: „rząd kańby.* 

Dotknięty bezpośrodnio Gallifot chwy- 
cił pałasz i zaczął cięd. Wyjaśnił wypadki 
spowito w mglę kłamstwa przez lagsioso- 
go. Przy gen. Negrior — prawica, mająca 
w ñin swego knndydaba, zawałała: „Niech 
zyje!" Gallifet powiedzial, za co żyć ma. 


go. — Ditoratura polska, 
zonin, p. Kazimierza Te 


Władysinyya Bukowiña 
ajerń. -— W dall. — Kroni- 


Oto genorał pikawnikowi podwładnemu 
rozkazal uspokoić ofóurów, żo jusli rząd 
- przeciwko Dreyfusi- 
to rada wojenna — Nogrior był 
jej członkiem i zarazem inspoktorem ar- 
mii—wożmio sprawą w swe ręce. „Negrior 
był gencralem rewolucyjnym — zakończył 
minister zdanie swoje o nim.“ Kazdy ezto- 
wiek rozsądny spostrzegł, że żadon rząd 
takiemu genoralowi wladzy nad żolnie- 
rzom pozostawichy nio mógł. Zarzut po- 
roznmiówania się z książętami orloanski- 
mi Gallifet odparł zaprzeczaniom, Wycią- 
nięcie tych posądzeń przed Izbę przez sa- 
mego ministra wojny bylo czynóm odwagi 
i jako żolniewza z dawnemi trudycynmi 
tnileryjskiemi, a wrogiego radykulizmowi, 
zbliżyło ga da republikanów, á umocniło 
w gabinecio. 

Nie oboszło się hez p, Móline a. Gadułu 
ten, stojąc między dwoma biegunami: ro- 
iyi i rowolacyj, cheo pozostać tama, edzia 
jost. Socynlikci u wladzy 
Proces Dóronlode a i town 
szy nie należy do senatu, Projekt prawa 
o stowarzyszeniach jest zly. Dymisya Ne- 
r ehee pokojn, 


działać nio zechce 
stom 


nk: 


to niohezpie- 
ezoństwo. 


wa bozprawna. Kraj 


qq 


a rząd duje mu wojnę 
Mowa Waldeck-Rons 

naokolo tej prawdy, że r za- 

stal wszqdzjo wzburzenie i spisok, dziś us 


din a obracala się 
I dzisiej 


atala we Francyi spokój, przywraca mon 
prawu, powagę rzeczypospolitoj, Niobes- 
pioczeństwem nie grożą, dążeniu postępo= 
niobe 


wo; pieczenstwem jost wstecznie- 
two, usilujące r h 
Rząd iść będzie dalej pod hasłem: wzma- 
dania ropublikuńskiej formy rzydu w ży- 
ciu, w urządzeniach spoloczno-panstwo- 


pos pol 


wywró 


v 


wych, w saloj praktyce politycznej. Z mo- 


y wiał duch republikanski - po raz 
piorwszy tak szezory, šmialv, nieliezący 
się z vtykietą dobrego pożycia za wagyat- 
kimi: Na wniosek Morlo», poprawiony 
przoz Waltera, Izba d. 16 b. m. „pochwali- 


s 
roki przedsięwzięte przoz rzad w 
bronie rgeezypospolitei" przewagi 
glosów na 555 glosnjqeyeh: gdy na począt- 
ku rozpraw nadzieje ministrów nic sięga- 
ły nad sotkę glosów. Dzionniki ropubli- 
kuńskie są zadowolono z przebiegu i z u- 
chwały ostutecznoj: większość 340 jost 
hufeem, który stanie na s ch, gdy 
przyjdzie nowa napaść. D. 19 b. m. mt 
Placu Narodowym w Paryżu odsłoniono 
posąg rzeczy pospolitoj tryumfująccj. U- 
chwała byli wierną tej symbolice, a sum 
obchód pierwszy ruz także był obehodem 
szczęrzo tepublikanakim. 


o- 
RM] 


ańe 


Tydzień polityczny. Sąd senatu rozpaczą! 
iwe badanie. Oskarżeni i świadkowie wy- 


wł 


a spiskowi oddani 
w polityce czynnej, 
Dórnuloda pozwolił sobie na- 


i nie uznaje sprawiedliwoś 
pod sąd pławili się właś 
żywej, burzącej 
zwać Loubeta nieuczciwym; pop 
prziwił swej sp: 7 
sca na à mi 
ków nioma ape. 


włeą nie n, 
miej- 
h wyro- 
eyi Wina spisku jest niewg 


phwa. Gdyby d. 23 b, m. Roget nie był się u- 
Takt, bylyby pronieojmeniu i w Paryżu i na 
prowinc, 


zawinął d. 20 
udem w Kiel do 
l Samoańskich 


Gesarz Wihelm z malzonk 
b. m, do Partsmouth, Przed wy 
rekrutów przemówił o wysp: 
i o innych rzeczach, 

Cu. mustryacki wzywa do sigbia seryami wy- 
bitniejszych przedstawicieli stronnictw, żąda u- 
chwalenia buj2etu, zatwierdzenia kwoty wydat- 
ków wspólnych, urządzenia poboru podatków 
spużywczych. Zaczął od pp. Jaworskiego i Kath. 
reina. Dolegacye nie 23-go, ale 30-go b. m. 
mają tormin zebrania się. D. 17 b. m. fzba de- 
putowanych zniosła atompel dziennikarski. 

Na widowni wojny Burowie chcą powitać 
wojska z Durbanu ogniem bojowym nad Tuge 
Ją, bliżoj ujścia, na poładnie I wschód od Čo- 
lenso, Anglików coraz więcej uwożą do Cape- 
townu i Dorbanu. Odsiecz angielska dla Kim- 
berłeyu niedaleka. Utrudni ją zajęcie pograni- 
oza przylądkowogo przez Orauczyków, 


—— 
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LISTY PETERSBURSKIE. 


an i formalizm szkol- 


Nowy min 
ny. — Oświata praymusowa — Nowy dzionuik. 


łowczy Najw 
AAU mite Sipjagin, 
miotem uwagi apolce i prasy. Ster- 
nik jednoj z najważniejszych naw ministo 
rydlnych, jogo uzdolnitniń, charakter, tem- 
poglądy — to sy waranki, któ- 
w ścisły związek z życiem 
Nie więc dziwnego, że nowy 
działacz mnai obchodzić ogół w dro- 
hniejszych szezegółueh. Między innemi 
Wied, chirakteryznjiyy p. Bipjagina 
w sposób następnjqc „Nowy minister 
znany jest jako mhninistrator entrgiezny, 
który poznal zarząd wewnętrzny państwa 
drogi doświadczenia osobistego, Należy on 
do szaregu tych młodych dzialnezów pan- 
stwowych, którzy prowadzą Rosyę do no- 
wego życia. Przymiaty jego, sprawiedli- 
wość i lojnlnoś najpożądwisze nit tai 
kiem stanowisku. 1 zasudzie tych cech 
można wnosić, że ministerynm wkróteo dn 
subio radę zo sprawami wewnętrznogo ży- 
cin Itosyi.“ 

Do spraw najpiłniejszych, które nowy 
minister ma. zostawić, należą, zdamam po- 
wyższogo pisma, następnjqce: ustawoduw- 
atwo włościańskie, nad którem pracenje od 
lat wieln komisyn spetyalna; przokaztał- 
cenio sprawy żywnościowaj w Cesarstwie, 
któr włoczo swój żywot toorotyczny od 
Jat kilkunastu; ustawodawstwo dotyczące 
ydówą reforma guhorniahna itd. Wogóle 

o wiele spruw domosłych, awi 
nych z losami milionów ludności, oczeknjo 
gruntownogo rozwiązania 1 ntewaloniu. 
Pozostawiono je w fazio tymezusowości, 
trwającej lata cało. Taka wszakże tymoza- 
sawość metylko jest męcząca, loez nie da- 
je żadnej rękojmi eo do trwania lub kaztał- 


o Dworu, Dy- 
ir przed- 


ŃBA 

— 
przy stoliku, na którym stoi lampa 
A | kalamarz, od sześciu godzin siedzi 
z»zgarbiony człowiek i przepisuje. 
pil się obydwoma lokciami w arkusz pa- 
pieru: to joga posłunio. 

Tak samo siedział wezoraj, a dzisiaj nia 
polozy się wcule spać. Nikt mu tego za 
zło nio woźmie: ezłowiok, który siedzi przy 
lampie o czwartej w nocy, zalicza się prze- 
ważnie do spokojnych obywateli kraju, 
którzy w nocy — śpią. 

darzyć się może, że przyjaciel zaga- 
dnie: 

— Uóż to, panie Ignacy, świeciło się 
u was wczoraj calą noc, czy hyliście nic- 
zdrowi? 

Zdarza się, że ktoś weselszy klepnie 
Ignasia po ramieniu i powio: 

— llo, ho, lampka czekała na waćpana 
do cawartej, u pan dobrodziej sohie na 
mieście... tego... eo? I to boze mnie, ładnie, 
Jadnie! 

1gnauś odpiera taką napaść uśmiechem 
i słowumi: 

— A cóż to, czy mnie już nie wolna? 

fmpelnic, jak prawdziwy rozpustnik... 

Od lat dzicaięciu przepisuje powiości do 
druku. 

Z początku zastanawial się nad trościęy 
oryginałów, ale żle na tem wychodził, 
gdyż w ten »posóhb mógł przepisać zale- 


towania się danych warnnkow. Podstawo- 
wa organizneya bytu społecznoga mnsi być 
oparta na czemś trwałem, okr 
pewniającom rozwój danej stery zy 
w przyszłości. "Tymezusowuść jest w tej 
mie fatalnym kamulcom. Otóż z eha- 
rakterystyki nowego kierownika minist: 
ryum spraw wewnetrznych można wnos 
że te doniosłe zjawisku i kwestyo pray 
dzisiejszym sterniku przejdą ma grunt: 
trwalszy, bardziej określony i że wogólo 
w przyszłości metoda tymczusowości bę- 
dzie jeżeli nie usunięta, to przynejnniej. 
skrócona. Wogóle oezekiwanu 


prac 
amim z 
pającogo 
ch au Imię D 


Nowy minis 
owiska 


pierw byl: wołokolamskim marszulkiniu 
szlnohty, następnie wiec-gabornatorem 
charkowskim, gubernatorem kurlundzkum 
i moskiewskim, towirzyszom ministra 
dóbr państwa i wreszcie towarzyszom mi 
nistra spraw wewnętrznych. Jako naczal 
nik jednej z najbardziej kultaralnych gu- 
bornij uadbuityckiel, zjoduał sobio szóra- 
popularność śród lnduości miejscowej, 
gdyż byl humanitarnym i sprawiedliwym 
ndminist pochodzi 
chty dziedzieznej w gub. Moskiew - 
skiej. Urodzony 185 skończył uniwor- 
tot pet topniem kandydata 
praw, Porzóm obr karyerę urzędni- 
(zi, mia? możność przyjrzonia sią zblizku 
zyciu, dotykał różnych spraw bozpośw 
dio, jako sędziw pokoju, prezes zjażdu sę- 
dziów pokoju, jako kurator szpitala itd. 
Posiada tody ogromne doświedezonie, za- 
czerpnięto in praktycznogo. 

Sylwetka nowogo mimatru zurysowywe 
się ne azorokiom polu spraw, których jost 
kierownikiom. W ostatnich lutach do- 
konano dużo reform i przekształocń, prze- 
ważnio w zalerosio życia okonomicznego 
i finansowego, Db Wiel, powołując się 
na tę pracę, wypowiadują poglądy, z łetó- 
rych kilka uwag zashygujo nn zaznaczenie: 
„Maclina przwodawczw pracawała tylko 
jednom, chociaż uajgłówniejszom kołem, 
które wyrohilo nowo formy dla współeze- 
nych zjawisk życia państwowego tylko 
w jednym wskazanym szerogn. Wszyscy 


dwie parę arkuszy dzionnie. Ponieważ jo- | nia pomyśli a sukni, albo salopeć, czy 


go potrzeby domowe wynoszą co najmniej 

dwa ruble dzienmo, przestal więe ezytać 

rękopisy, kładzie przyniosiono do domu 

arkusze przed sobą, przebiega diu nabrt- 
į nia rozpędn pierwszą stronicę, poczem od- 
| dajo się na łaskę wzrokn, patrzy to przed 
siebie, to na ostrze stalówki, toznów przed 
siehie... aż mu łzy w oczach staji. 

Taki pan Ignacy, kupując pudolko sta- 
lówok, wie doskonała, na jak dingo mu 
one wystarczą, nie przetrząsa ich z dzi 
cinnem zadowoleniem, nie zastanawia 
nad ich wielką ilością, Owszem, jemu sta- 
lówki aq potrzebne, bardzo potrzebne, jak 
również atrament i papier. Obsadkę ma 
po swoim dziadku, który był podobno na- 
czelnikiem jakiegoś hinra. 

Pan Iguncy ma żonę i córkę — panią, 
Anielę i pannę Maniatę. 

Żona szyje na maszynie, a córka leży 
chora w przyleglym pokoju. Powróciła do 
Warszawy po micsięcznej nieobecności 
i od tygodnia jost niewidzialną. 

Ojciec nie wie, co jej dolega, gdyż od 
pewnego czasu na zapytanie: 

— Uo jest dziewczynie! — otrzymuje od- 
powiedź: 

— Pisz, pisz, głowa ją boli, To nia two- 
ja rzecz, pisz, ho apteka kosztuja więcej, 
niż obiady. 

— Doktór był — pyta zwykle pan 
Ignacy. 

— Był. — Nio turbuj się! Jak Maninta 
zdrowa, to się o nią nawet nio zapyta, da- 
piero teraz troskłiwość go wzięła: uigdy 


dziewczyna ma, a o lokarstwo to... Tu 
przorywadk pani Anieln, gdyż czuła, ża się 
jej wyrzuty nio kloją, « piszący mrueznl: 

— Dobrze, dobrze, niech i tak będzie... 
A czy ma gorączkę 

Ma, ma — dwieście stopni! 

— Dobrze, lobrze—mruczy Ignas, prze- 
biegając okiem twory ludzkiego goniuszn, 
kopiując anlbitelno odcienie onót i idoułów. 
Ustępy migają mu przod oczami... pisze: 

„— Hrabio, nudzę się: wyjedźmy stąd. 

Hrabia drgnął. To, czego się obawiał od 
lut dziesięciu, eo było zmory niepozwala- 
iaca mu się żenić, to widmo znudzonej ko- 
biety, która zdolną jest do wszystkiego... 
Hrabia czuł, że od olturza odprowadził tu- 
kie widmo do swego domu, że je wyhodo- 
wał, 20 ono mu teraz hańbę zgotuje. O. ho 
ze słów hrabiny: nudzę się — wypolzają, 
aotki wężów zepsucia i pode, „Uo czy 
nić? Należy od jednego razn, od piorwaze- 
go momentu, jeżoli jna nie minąl, zająć 
nalożyte stanowisko...* 

— Dobrze, dobrze — sze 
chem pan Ignacy, ocierając 
o szpukowatu włosy. 

Nie patrząc, co dalej nastąpi, położy! 
pióro. Wpadło mu do ucha w caloj pelni 
terkotanie maszyny. Przyzwycznił się jnz 
do niej, tylko wydnja mn się glośniojszą, 
ilekroć przerywa pisanie. Spojrzał na żo- 
nę, a potem na drzwi od pakoju, w który 
leży córka, i znowu na żonę: Wstał i zbli 
ża się do tych drzwi, lecz maszyna nmil- 
kla, n pam Aniela szybko zabiegła mu dro- 


e z.uśmić- 
stalów 


w a 2.4 
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jeszcze mają, w pamięci gonjezkawi, re- | ksztaleila mlodyeh obywateli, przygoto- porzuwilu ton system, natomiast stworzyła 


form atorsky. działalność ministra skarbu, 
ktora się zaczęla po objęcia steru przez p. 
Wittego i następnie mnóstwo zasadni 
tzych reform, jako wynik tej działalności. 


Ale jednostronne nzdrawianie orgun 
państwowego nio mogło mieć należy 


powodzenia, gdy jedno! ie w innych 
dziedzinach panował przestan nstrój 
a wszelkimi brakami i ogniskami chorobli- 
womi, Ministeryum skarbn przyszło wkrót- 
ee do przekonania, ż6 ono samo w wyzna 
czonej sobia przez prawo dziedzinie nio 
może pehnqó Itosyi na drogą normalnego 
rozwoju gospodarczugo, jeżeli jego działal- 
ności refarmatorskiej nio poprą reformy 
w innych aferach życia.” 

Takiej działalności spoleczenstwo obe- 
enie oczakujo od nowogo ministrie. 

Takie czyny i taka preen pożądane 
również w zakresie szkolnictwa. Każda j 
ilunk reforma musi być poprzedzona 
wszechatronnem wyświetlaniem sprawy. 
Obvenie wyświetlania to 


widzimy w 
szkolnictwie. Między innomi do najhar- 
dziej znamiomych zapatrywan naoży 

draie, użoby szkoła była nznpełnieniem 
rodziny, raczej. otoczenia rodzimego. Po- 
glądy w tym duchu wypowiedział nieda: 
wno p. ngal w gancio peterstneskiej 
limyt: „Przypuśćmy, że uczeń, dzięki go 
liwoj kontroli zo strony władzy szkolnoj 
zostal złapany na jakiemš ważrjejszom 
przestępstwie, np. pił w knajpie piwo, 
u nawet upił się, Pytam każdoga ezłowie 
ka, nieprzójętugo zasadami psendopoda- 
gogiezneni, eo nalożułoby uczyniu z uez 
niem, który się dopuścił tukiogo wykro 
czenia? Odpowiodź na to prosta, — Trzoba 
pamówićznim otwarcie i szezorzo, zajt 
się nim 1 jogo dnszą młodzieńczą, zbadać, 
co hylo przyczyny upiein się, slowom — 
usiłówać wszelkimi sposobami wpłynąć na 
niogo, moruJnie, Ale jakiz wyrok wyda pe- 
dagog, działający nu mocy nataw? „Na: 
tychmiast postara się mwaka radę podn- 
gogiezną i wydulić ucznia bez prawa wstą 
pienia do innego zakladu unnkowego!* 
Dopiero gdy szkola przestanio być kosza- 
rami lub mokiedy nawet więziomiom, gdy 
z marów swoich usunie formalizm i suchy 
pedantyzm, wtedy będzia można obdarzyć 
JĄ jakimkolwiok programem. Dopiera 
wtedy przekonamy się, żo ona będziu 


| szy sposóh ist 


wanych do pracy w najrozmaitszych dzie- 
dzinach życia społecznego, nie zaś, jak o- 
beenie, anemicznych i zgorzkniałych po- 
symistów, zdolnych jodynio do pracy biu- 
rokraty czne, 

Uwagi to sq bardzo słuszne, reforma zaś, 
w takim dnehu przeprowadzona, mialuby 
niosłychamie donioslo zn ne w dziodzi- 
nie ksztaleenia pożytecznych jodnostek 
ulu społeczeństwa. Iloż potrzeba waran- 


ków, użehy dojśs w rzeczywistości do po- 
wyższych wniosków! Przedewszystkiem 


usunąć formalistykę szkolny i charakter 
biurokratyezny— to znaczy metylko zmie- 
nić niektóre paragrafy zwyczajowo i pra- 
wno nstuw szkolnych, ale wytwo Tze- 
sze padugogów w caulem znaczonin. Do- 
bry pedagog, to nietylko taki ezlowick, 
który adobył pewny sumę wiedzy, zaopź 
trzył się w przepisy szkolno, powagę i su- 
rowość wobec ucz , lecz --- czlowiek 
z pewnym talentem, rozumiejący swojo 
szczytne u viężkia posłannictwo. Takich 
zaś ludzi utalentowanych w tym zakresie 
i przejętych apostolstwem pedugogicznom, 
nio można wytworzyć tylko zu pomocą 
dyplomów, Dać ieh możo jedynie życie 
sapołoczne, imtezej uksztwłtowane. Zanim 
to jednale nastąpi, takie piękno marzenia 
i prugnionia, jak p. Finguln, jeszeza brgos 
caas dlugi pozostun, tylo miu mi, 
Od lat wielu mutrzoniom pownej garstki 
intoligoneyi jest tuko stworzenie w obre 
bie państwa rosy jskiogo oświaty obowiqz 
kowej, Piso o tem 1 mówiono niejedno- 
krotnio juz burdzo dużo, Obeenie zaś w pe- 


gueza on, iż państwo może współdzialtG 
skutceznie w ksztułeeniu mns ludności 
dwojaki drogą: za pomocą ofiar pienięż 
nych, jako bogate filantrop, Mmh drogą 
przymusn, jako wladza poważ Pierw- 
int w Anglii do r. 1870 i po- 
legal wykeznia na ndzielanin zapamóg, 
Alo system ton okazal się niepraktycz- 
nym, Ńrodki byly rozdzieluw bardzo mic- 
równomiernie. 

Okręgi zamożno i maloludno otrzymy- 
waly ogromne sumy, gdy przeciwnie; nbo- 
gio i bardzo galudnione korzystały za 
skromnych środków. Po roku 1870 Auglia 


departament centralny w celach kształęc- 
mia ludnosci, wprowadzilu przymusowy 
naukę dzieci w wieku od 5 do 14 lut. Śroił- 
ki przymusowe mogą być dwojakie: pr 
mna pośredni i bezpośredni. Do-pierwaz 
Jatogoryi należą; ulgi co do powinno- 
ści wojskowej, prawodawstwo fubryczno 
(prórz tego na Zachodzie — prawa polity- 
czne). Środki te wazakża, zdaniem prele- 
genta, nie są uależycie skuteczne. 19 naj- 
lepszych zaliczono przymusową oświatę 
olemoutarną. To toż zastosowumo ją z o- 
gromnem powodzeniem, w całym święcie 
cywilizowanym (we Franeyi od r, 1882, 
w Stunach Zjednoczonych Ameryki pák 
nocnej już od r. 1856). Dotąd nie posiada- 
ja Jol tylka: Trweya, Halandya i Iosyz. 
W toj ostatniej ohowiązkową oświatę 
mają tylko dwie gubernie: LiHundzka 
i Estlaudzka, w których zu opuszezone 
dni szkolne wprowadzono karę ad 1 da 10 
kop. Prawia we wszystkich państwach 
przymus dotyczy oświaty elomontarnej, 
Nad regularnom nezęszczaniem da szkól 
czuwają organy udministracyi miejscowej 
Prawie wszędzie nauku taka obowiązuje 
od 6 do 13, J4 lat, w Szwujeuryi od 10 do 
16. W niektórych państwach termin ten 
bywa skracuny w miarę postępów neznia. 
Za nchylenia się od oświaty obowiązka- 
woj na rodziców nakludana jest kara: w 
mówki, grzywny i areszty. W Norweg 
„aś dzióci w takich wypadkach mogą być 
adbiorano rodzicow i oddawane pod opio- 
kę innych rodzin, 

Niema tak zasobnego państwa, któroby 
emkowicie przyjęło nw siebie ciężuw oświu- 
ty; główne obowiązki w toj miorzo sapdan- 
JA, na społeczeństwo. Orzywišeie obowiąz= 
kown oświata nie może być platu, Callo- 
wita bezpłatność istniejo prawio wszędzio, 
W Prusiech pobierano powan oplate dość 
dlugo, ulu od r 1889 zniosiono ją zupełnie. 
W Anghi szkolu początkowa jast prewio 
bezpłatna, w Szwejraryi zastosowano mad- 
zwyczaj skromną opłatę: 26 kap. raczniw. 

Prelegent zuzuneża dość silnie, 14 w Io- 
syi opłntw za nauka jost poważną prze- 
szkody, w rozwoju oświaty, Kwestya szlcol- 
na w znaczenia oświaty mas wyraźnicj 
si} zatysowida dopiero po: uwłaszczonin 
włościan tudzież stworzenia stmorządów 
ziemskiego i miejskiego. W r. 1860 wiola 
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ge tak samo, jak wczoraj, onegdaj — od 
tygodniu. 
e wchodź tam: Maninta spi. 
widziwłom jej z tydzień... 
4 ta soreo cię a m boli? Wytrzy- 
masz. Nie można, bo śpi. 

— Ja tylko zajrzę, 

- Nio pozwolę; daktór zabronił, 

- Wejdź ty piorwszi, œ ja za toby — 
zdejmę buty. 

Zgigl się i zrzucił letmuszo, stękająo 
przy każdym i obserwując żonę z pod oka, 

— Waryat - - szepnęła, 

- No, ehodżmy. 

-- Zuozeknj, to 
huczę, czy spi. Zawolam c 
włuż sam. 

— Dobrze, prędzoj P 

— Nie spicsz się tak, bn może jeszcza 
mie z togo nie będzie. Ohory — nie arkusz 
papieru: nie możne mu się ciąglo przyglą- 
dać; jeszeze nic wiem, czy hędziesz mógł 
wo, 

Ta lgnacy zrozumiał, że trzobu więcej 
milezęć, mało słuchać, jak najmniej mò- 
wić. 

Pani Anieln ostrożnie otworzyla drzwi. 

— Kto tam? — rozległ się dźwięczny 
glus kobiocy. 

Pan Ignacy posunąl się za żoną urado- 
wany, lecz malżonka syknęła przeciągle 
i rzekła, krzy wizje się po domowamu: 

— Awaryowales? To przoz sen: zawsze 
się ink pytn, ils razy ktokolwiek wehodzi 
dla pokoju. Í 

— słyszalem: kta to? — najwyraźniej. 


wejdę pierwsza; za- 
ię, tylko mi nie 


— ljn slyszalam — syknęla żona, zlo- 
bywajne się ma jeden z ruchów ostatnich 
w epoce lodowej, nieznanych zupołnie 
w wicie klasycznym. 

|jejee Maninty zostal przed znlenięte= 
mi drzwiami, Obejrza! się na awój stolik, 
czeka, Z po za drzwi dochodzą, jakieś sze 
ty i jak gdyby układanie poduszek, szyb 
rzneanych jedna na drugą. Przy pior 
szem uchyleniu drzwi w pokoju była wi- 
dno. 

— Uo się tam dziojt? 

Drzwi skrzypnęly ponownie. 

— No, tylko pocielu. 

— Dobrzo, dobrze. 

Wsunęli sią oboje do riemnogo pokojn. 

— (zomn lampe zgasiłaśł— szepcze pan 
Ignacy. 

— (o miałam gasić; paliła się nocna 
lampka i toraz się pali. 

Pan Tgnucy okrążył za żoną rozmuito 
sprzęty, a mijująa stolik, na próhę dotknął 
szkła ód lampy — i aż sylena) x bóln. Pali- 
ln się przod ehwily.. pocóż ją zgaszone 
Przy słabem świetle ujrzal leżącą postać 
i poznal głowę córki, która miała przy- 
mknięto oczy. Była otulona w kakdrę, na 
któroj lożaly jeszcze dwie poduszki, wido- 
cznie dla ciepkt. 

— Na co to poduszki, przecież tn ciepło. 

— Nato, żeby hyla jeszeze cieplej, Wre- 
azcie spytaj się doktora.. No, wychadź 
stąd! 

— Uzekujno, zaraz. 

Pun Ignacy wyprastował się i wciągał 
w siebio atmosferę tego pokoju. Cos ga 


mlerzylo; un raziu zajęty byl kwo- 
iptownio zgaszonej lampy, wigo nio 
l uwagi na powietrze. "Porvnz oddy- 
cha i oddycha — eoraz glębioj. Przyponi- 
na sobio, žo już kiadyś był w pokoju z ta- 
ku atmosturą, że po ślnbio... 

— (b joj jost? — wyrwało mu się gła- 
Sno. 

— Cicho, tyl Nio mówił ci doktór ono- 
gdaj? Bol głowy, gorączka i koniec. 

— Po cóż w gorączec okluduć kołdrami 
i poduszkami? 

— W ynos się, słyszysz? 

Pan Ignacy nio zważn na toi stoi boz 
ruchu, tylko wzrokiom ogarniu cały po- 
koik, najdłużej wpatrując się w twarz cár- 
ki, którt ma ciąglo oczy zamknięte, 

— Ja się muszą dowiedzieć — wyouedzil. 

— To chyba od panu Boga, bo doktór 
powiedziuł ci wszystko onegdaj, gdyś się 
go pytał o Maniutę. 

— Wiem, już wiom, że się go pytułem 
iw mi odpowiedzial, bom się go pytał 
m, wiem... A to co jest? — spytał, wą 
chając flnszkę, którą raptem nji dn ręki, 

— Fo? Nio wiem. Chodźmy stąd; jaukios 
lekarstwo, pokaż. 

On zna to lokutatwo z pierwszych mie- 
sięcy po swoim ślubio. Stało tak sama na 
stoliku w pokojn, w którym żona jego lo- 
żałn w łóżku. 

— (o to za lekarstwo? — zawolał i po- 
wstrzymał się, ażeby córki nie obudzi 
lecz śpiąca nia otworzy: 

Pan Iguany wybiegł do sw 
i postawił Bntolke nu czyimś rękopisio. 


— 


ziomstw czyniło usilne zabiegi o wprowa- 
dzenie w Ros oświaty obowiązkowe; 
1 „chociaż ministeryum pozostawilo te sit- 
biogi bez skutku. to jednakżo przyjęła je 
życzliwie. W v 1861 opracowano projekt 
pośredniego przymusu szkolnego. W r 
1877 zobruno opinię dyrektorów szkól ea 
do oświaty przymnsowej. Prawie wszyscy 
zwodzili się na stopniowe wprowadzanie 
przymnsn szkolnego. Ale okato r. 1830 spra- 
wa ta praw zupelnie zmka z nwagi ster 
b. A jednak_mówi p. Ios- 
son -przymus jest niezliędnym warunkiem 
jej nspołocznienia. Bruki w tej mierze aa 
uż nadto widoczne: mtasnnek oświaty da 
ogółu ludności tak się przedstawia: W Ro- 
ayi europejskiej 3%, w Niemczech 18%. 
Ńtosunek ten jeszcze jaskrawiej się za- 
znacza sróil rekrutów: w Rosyi jest (9,9% 
analfabetów śród popisowych, gdy w Ña- 
ksonii $=-0! 

Prelogent jest również zwolunnkiem 
stopniowinia, zo względu, że na tak, al- 
brzymich i różnorodnych obszarach pań- 
stwa w żaden sposób nie dałaby się adra- 
mm wprowadzić powszechna ošwiatu przy- 
musowa 

Od 13 listopada zaczął wychodzić w Pe 
turelirgu nowy dziennie pod redakcyą ks. 
Burjatynskiego (synoweu zdobywcy Kau- 
kazn) p. t Siewiernyj Kiuier. Oto jogo 
program, wypowiedziany w odezwie do 
czytelników: „Wstępując dzis za po- 
moen szego młodego pisma w bez 
pośredni stosunek dnehowy z calem spolo- 
czeńst wam rosyjskiem, zapowiadamy ho 
stronne i nezeiwo zapatrywania się na zii- 
dania przsy i ze spokojnem sumieniem 
pozostaniemy zawsze wiernymi tomn kin- 
runkowi* Ilasła: „Bozstronność” i „Nia- 
zalożność” sy świętemi, alo jakżo trudne 
Jost utrzymanie ich na wlasciwoj wyso- 
kości, zdala od kurzu i mgioł wszolakach! 


Pucek Krzyżanowslc, 


Z NIEMIEC. 
+++ 
Berlin. 20 listopada, 
Ruel kohi 
ak w baim te 
resendas doi dro 


aru | a yle. 
ny gościniec: druga ~ kręta, wązka i stvo- 
ma ścieżka, któr wije się zygzakami, 
przecina góry i przepaście. Tą oto droga 
krorzy każda idea, w między mmemi ruch 
kobiecy. Pomimo swych znacznych postę- 
pów, pomimo iż ogarnia dziś w Niemozoch 
tysiące i dziesiątki tysięcy umysłów i prze- 
nika w formie, co prawda, przefilerowanej, 
deznfokowanej i rozcieńczanej do ster tili- 
sterskich, pomimo swego pogłęlnenia i roz- 
szerzeniu wykazwie on często objuwy nio- 
zdecydowania i wahania się. Ńlyszymy 
wciąż o rozwijanych złudzeniach, naradza- 
jwwych się wątpliwościach i wznawinnych 
rowizyach podstaw ideowych, josteśmy 
świadlcumi burzenia i przebudowywania 
teorotycznych założeń. Rozpuczhwa walka 
n uastręcznjącemi się zagadnieniami 
jaskrawiej przedstawia się w kwesty: 
dości, małżeństwa i zawodn. Hak powinna 
kobieta myśląca 1 samodzielna urrgulowa, 
swój stosunek do mężcz nkochanega 
i męża? (zy ma prawo, stawiaj 
i walność pa nad wszystko zadać gwalt sor- 
cu i stworzyć okaz „płci nijakiej,* wy- 
śmiany przez Wolzogenu i skreślony tra- 
gieanio prava utalentowany Klarę FPiobig2 
Na jakich podstawach naloży oprzeć mal- 
zeństwo: ropublikanskieh w duchn Millu, 
czy konatytu: o-monatchicznych? Jak 
wreszcie pogodzić pracę zawodową i dąże- 
nia do wolności z ohowiązkami rodzinny- 
mi? Wszystko to są węzły gordyjskie, któ- 
rych rozwikłania nagli a rozcinanie pro- 
wadzi mioruz do katastrof i tragedyj, Jo- 
azezo przod rokiom najpostępowsze tutoj- 
szo stowaiyszenio kobiece wyparlo się 
zasady wolnej miłości, jaka przedwczosnaj 
mrzonki, da której nie dorośli współezesni 
mężczyzni, a dzis znowu swiatla i zapalo- 
na Ellen Key w swych nrorzych „Bzki- 
cach,“ które narobiły wielkiej wrzawy, 
ogłasza zo zdwojoną energią bezwzglę- 
dność praw porywów sercowych. Prukty- 


Żona podążyła za nim, zamknęła drzwi za | 
sobą i siadła przy maszynie, Po chwili 
jednak podniosła się i podeszła do stolika 
mężń. 

— E! to moje lekarstwo, zostało joszezo 
trochę od czasn mojej ostatniej migreny. 

— Zostało jeszcze trochę? — powtarza 
machinalnie pan Ignacy. — Zostalo? Ta już | 
dla Maninty nie wystarcz 

— Jakto dla Maniu(y?ż Przecież to nie | 
dla niej. 


dla kogo? — zapytał, naldudając 
kamasze. 
— Dla mnie, uło jn#niopotrgobno, | 
-- Już nie potrzelne? A dla Manintyż 
— Nia nudå mnie... (yega ty chcesz, cze: 
mu tuk patrzysz na mu 
Pana Ignacego przeszły jakioś robuczi 
po ratem ciele: szezypiące I luskoczące 
em... wykrzywiły mu twarz do émir- 
chu. Ręce włoży! do kieszeni i patrzy na 
żonę... "Tysiące dralmych faktów mignęly 
niu przed oczami: mało co nie zapomniał 
o kilku wizytach tego bruneta, co prz 
jeżdźał powozem. nihy po fanty na tom- 
hole, vo przysłał piękno pudło cukierków, 
niby wygranę... to nie hylu tombola... do- | 
piero teraz hędzie na świecie więcej o je- | 
den fant- tylko patrzeć: ze tydzień, zu | 
trzy dni, za godzinę... ej, coś tam kwili 
w pokoju.. Wadrygnąl się... Muniuta lo- 
czy się nu to samy, eo 1 matka, a nio ma 
jrezeze męża... Wprawdzie lolarstwo mo- 
ġo i do ezogo imiego służyć... Przyskoczył 
da żony: < 


- Sluchaj! — zuwył lamiqeym się gło- 
sem — dlaczogo ohłożyłaś ją naprędeo po- 
uszkami, dlaczego lumpę zganiłaś w jej 
pokojn*. Zawsza ta robisz od powego cza- 
au.. Dlaczego nikt u nas nia bywa. a zo 
mnia zarty sobio stroją, lub patrzą, jak na 
AUDE Ty, ty, oszuścjo! Co ja toraz zeo- 
hi 


= Najprzód milez! rozmniesz? Oo bę 
a robil? Będziesz przopisywal. jak do- 
jad. 
- Nie będę! 
- Nie dezyj 
ei się podolin. 
„Panu Ignacemu przypomuiały się ko- 
piowana sceny: mordorstwa, zamachy, in- 


się, nio przepisnj: rób, eo 


| trygn wybnehy zazdrości.. Oszukanych 
| ojeów przepisuje po parę ruzy na miesiąc. 


Chee sobie przypomnieć, eo oni robili wa- 
hee takielr podejrzeń — nie nie pamięta... 
Powstal mu w glawie jakis jęk, którego 
nigdzie nie spotykał... Bierze go ochota 
pobiedz do pokoju Maniuty, zerwać z niej 
koldrę, przekonać się, czy to prawda... Je- 
želi zedrze koldre, to hędzie napewno pra- 
Wila... czuje jakiś lęk przed tamtym po- 
kojem. 

Won tam! — rylsnył na żonę, waka- 
= jej pokój zamknięty -- pilnuj jej! 

- To ży idź won! Nie mhsz ża eo ponio- 
wiernć mmo nieslusznie, i nie drzyj się, 
niedołęgo. A 

— Ona się nie nbudz 
nie śpi. pójdź, powiedz jej, ze jest, źe jest... 

Naglo mwal: w pokoju córki rozlegl się 
wrzask nieludzki, drzwi odskocz, rap- 


nie bój się — ona 


x 
|ka tymczasem rozwiązuje wszystko p 
swójenin -— oczywiście w sposób brutalny 
i okratny, w mysl prawa o doborze spoli 
emiym. Od dwu lat czwarta już z tagdu 
| słynna kobieta pada w środku drogi, nie 
dolna przystosować się do życia, niezdolni 
pogodzić swych wzlotów napowiotrznych: 
| ze smutkiem życia milosnego i rodzinnogą, 
Dwa lata toran przed krutkumi sądowe: 
nii stawale szlachetna Marya (rordes, o= 
skarza o targniącio się na życie ukochn= 
nego ezłowioka. Przybyla do Herlina jaka 
mloda, rozentnzynzmowana nauczycialka, 
rwąca się do życia. Huhbtelną szapenistkę 
i wytworny wnuwegynie Titoratney_ skan- 
dynawskiej umali mlodzi za joling “e 
awyeh „Beoryj“  Kuajtająe się w kołach 
arzycieli, zapoznali: się z pownym mlaz 
dym studentem. Od rozmów na tomat 
przyszłości i M o idenlaeh wszechlndz= 
kich daszlo do miłości. (ndną pieśń prizo. 
rwał rozdźwięl w postaci nieprzewidzia= 
nego wypadku — dzierku, Młodzian ezmy 
chuj, pozostawiająć (erdes na brulu sto- 
liey. Szluchofna Marya z rozyguneyńy nio- 
sła swój krzyż, a gdy rany jej serea zabli- 
2mly się, pokochała pa mma dingi. W ybra- 
niec jej serea postąpi] brutulniej od swa- 
go poprzednika. Po kratkim czasie npojen 
zawiązał pod okiem Gerles stosunek mi 
dosny, a za wyludzane od niej pieniiydze 
kupowal prezenta nowoj damio sorea. G= 
des datknięta głęboko w swych uczurineli 
wystrzeliła do nikczemnika Sąd uniewin= 
mił winowajcezynię, która opuściła lawą 
oskarżonych złamana na durhu i ciele 
Nr. 2. Po miescie graehnęła wiadomość 
o szumobójstwie pani Kempin, pierwszego 
anropojskiego prawnika kobiety. n zara- 
zem doconta. EM kilku nt polnila ana 
w Aanoryco obowiyzki obrońcy, Wyszedl= 
aay nieszczęśliwie zü mn, mnsiula własn 
pracy ubrzymywać rodzinę. Przesiodliła aig 
do Berlina. gdzie otworzydu doradezo binn 
prawno w sprawach amcrykańskieh, przyja 
mując jednoczośnio gorliwy udział w rum 
chn niewieścim. Zwluszezu rozw inglasi Tiy 
ę wśród kobiut z powodu obral 
cywilnym. 


agitace 
sejmu rzeszy nad kodoksom 
Pomimo i2 hyle doskonałym prawnilciem, 


nie magla jako kobieta pozyskać sobie za= 
ufunia świata. handlowego. CE awhi- 
szeza wiomoeckiogo, odstrasza? doradca 
prawny w apódnicy. Niepowodzenie 1 nio- 
townie, i stanęła w niech Maniuta, jak gdy: 
by wtyl wygięta, w koszuli z wlosami 
rozrzneonymi na ramionach i piersiaci. 

— Proszę szyć! — zawala nn matkę, 
a do ajen tonem rozknzu rzekła zwolna: 

— Niech tatko siada do stolika i pisze, 
ba się zabiję. Natychmiast proszę pisi 
no! — zaczęła tupać nogami i lkać gor 
kowo... 

Pan Denaey usiadk posloszny, wziął pia 
ro do ręki i próbawal umaczać go w kalte 
marzu, patrząc na córkę. 

Pani Aniela puściła w rneli maszynę. 

Pisz, ojozo! — krzyknęła jeszcze raz 
Maniuta, 

Zmory pisać. 

Maniuta wysoka, z opadłemi piersiami, 

wystającemi zbyt nizko pod koszulą, stala 
wyprostowana w nionaturalnej, « ruczej, 
jul niektórzy twierdzą, w obdarzonej przez 
naturę pozycji... 
Ilrabino — rzekl poważnie mężczy= 
gna W wialn względów bylem zuwszo 
mileżjcym, w naszem pożycia, dziś jednak 
postanowiłem zadać pani jedna ostateczne 
znpytanie. 

-Jakioż to? spytula niedhale piękna 
blondyna, razkapryszonym ruchom sln- 
bişe chwasty na pięknej kozatea. 

(zy musz zamiar, brabino, wyehowy- 
wać ta nasze dzieckoł... 


(D. a). 
Tadensz Tanowsli. 


— eg- - 


PRAWDY. 
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uktanne troski o utrzymanie rodziny zmę- 
czyly bojowniczkę do ostatka, tak 4 wy- 
ezerpuui postanowiła zakończyć z własnej 
wali wędrówkę życiawą. 

Przed kilkoma miosiącami znana liti 
ratka tutejsza, zamieszena podobno w pro- 
eesie Droyfusa, dowiedziawszy się o adra- 
dzie narzeczonego, wyskoczyla z okna 
oeiogo piętra, a przed tygodniem ode- 
łu sobie życie w ten sam sposób Fran- 
eiszkn Kapii- Kssentlter, sędziwa szermie 
ruchu kobieeego. W r. 1873 pierwsza 
jej powieść p. t. „Honar niewiościć obu- 
dziła powszechny zapal i rożeszla się szyb- 
ko w dwu wydaniach, Antorka w ntworzo 
tym wywiesila ostentacyjnie 


i odważnie 
sztandar równouprawnienia kobiecego. Joj 
dwie następne powieści noszą cha. 
psychologiczny. Z pewną przymić: 

tzarówama opisuje ona doświadczenia 
zycia mułżeńskicgo. Zachęconu powodze- 
niem obrała literatnrę jaka zawód, a w j 
nie togo zajęcia następuje stopniow 
wiąd jej talentu, zdrowia i energii. Kohie 
ty, jni wiadomo, zaluły literaturę niemie 
cl, u vo gorsza ~ rozwodniły ja, Ozerni 
bowiem papier nia to tylko, co muji coś 
da powiedzenia światu, a w piersi eznją 
iskrę talentu, ale p zda przeciętna 
Niemka, o ile ma czas wolny. Otto Leix- 
net, redaktor judnogo z najlardziej poezy- 
tnych pism niemicekich, opowiuda, że od- 
Tiera rocznie do dziesięciu tysięcy rękopi- 
„dw powiościowych kobiecych. Miade drio- 
woje piszą rozrzewniająco romansi, wy 
dzjąe Numa za Pompiliusza. Stare pm 
wymyślęją na ohydny ród męzki, a zamę- 
%ie matrony rozwodzą się nad rozkoszami 
i bólami życiu rodzinnego. Każda z tych 
nutorok maray o zaszczycio dolnutu litera- 
«kiego, chociażby w r > 
pismo, n diu wawrzynów kwituje z hono- 
raryum. Leixner opowiada nam, jakich 
dwnznacznych środków imają się autorki, 
cheqe pozyskuć i zmiękczyć soreorodalkto- 
nt. W tutejszych sferach literackich wy- 
mioniają nazwiska hurtownych fubrykan- 
tek tego rodzaju wypracowań, które ka- 
rektę ortograficzną, gramatyczną i styli 
styczny powierzają takzwanym stenograf- 
kam. Na prowineyi mnóstwo tygodników 
utrzymuja się z bezplutnych romansów 
umbitnych pań. Z takiomi współzawodni- 
rzkami musiulu konkurować pani Kapf 
Jissenther. Ażeby żyć i zarabina, trzebu. 
było tworzyć z gompczkowym pośpiechem, 
pisać podług szablonu, dogudzać poziomym. 
i bozmyślnym poglądom handlarzy litera- 
ckich, trzebu bylo znieprawiać się i mar- 
nować. Praca sterała jej zdrowie i naba- 
wila choroby sorcowej, Rozpoczęhusię cięż- 
ka walka, w której wezośniej czy później 
glosna powieñeiopisarka musiałahy nlaqz. 
Katastrofa, którn spotkała męża, zwaliła 
ją z nóg. Pani Kapfi-Kasonthor, wysko- 
zy wszy z trzociugo piętra, zabiła się na 
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— 
Jeñeu żołnierz rostul zabity. 


joma deagyej neki, ktore hyluby 
ównie gde, Wrsrmany 2 po 
tensyonulna. jak statystyka. Jost 
to w gronie muz prawdziwa chamka, któ- 
ra wio najmniej à mniema, że wie naj- 
więcej. Zabiera ona głos wo wszystkieh 
sprawach społecznych i wszystkie roz- 
strzygu w ostatecznej instancyj, a #ulnej 
nic zna dokladnie, Jak żongler kule, pod- 
rznea omni lapio cyfry, chociaż co najmniej 


palowa ieh składa się z baniek mydlanych. 
W rokn A na przestrzeni B bylo 3, 
ulów -  niezawadnie: w rze 
mogło irh L 13,800. A jej zestawienia 
i wnioski! eraz pyszne strzały dla dzi 
eimnyeh Inków! Od roku A da rokn B uro- 
dziła się 2,400 cieląt i w tymże akreś 
czasu hyło 120 gradobić: od roku O do ro- 
ku D nrodzła się 1,200 cieląt i bylo 60 
gradobić — najprostszy wniosek, że spa 
nie gradu zależy od cieląt. Miej 
dzicję, że gdy ta prostaeska 
się, nabierze wiarogodności a ate 
zumiało 
żącą innych nank. I teraz można się niy. 
posługtwań, ale bardzo os żnie. 


kształci 
zaro- 
6, będzie bardzo. pożyteczną sła- 


ciekawi, wzruszył 
Ale gdyby ogłoszono, ża pa- 
wnoga dnia znalazło się w Paryżu 3,000 
samobójców, wtedy dopiero bylibyśmy zu- 
dziwi i może nawet rozezulemi. 3,000 
lud. zazęśliwych — to cos znaczy, to 
godne westehnieniu. Pamiętuae swojo n- 
czucia przy czytaniu wiudomości z pola hi- 
taw; zginęło 3 żołnierzy. Aż śmiach bierze! 


foteln z g 
kich doniesi „Nły- 
szałas, Zosin, znowu padło 3 żobmorzy. 
Trzoba im do nabijania armat posłać tych 
twandych p sh wezoraj nio 
mogliśmy je skutek." (ly 
wszakże poc: cka się takiej no- 
winy, żo w jakiems starciu poleglo 5,000 
żolniorzy, as przyznaje: „Na, ta 
rozumiem, to był porządny szlachtnzik.* 
Na nioszezęścia — takie porządne szlach- 
tuziki zdwrzają się rzadko, w w obecnej 
wojnie angło-burskiej ani razn. To też ona 
piekiołme nudzi zwolenników bojowego 
mięsa. (zy tam kiedyś dobry los sprawi 
yjtmność telegramem o tęgiej rze- 
ri'™— nie wiem, dotąd wszakżo poprzesta- 
wić oni mszą na malońkich cyfrach: 5, 4, 
3 lub 1. Ach, ten jeden zabity! Jośli ta nio 
kłumstwo, jeśli rzeczywiście tylko jedon 
padl w bitwie, szkoda było poprosta pro 
chu, nabojów i papieru dziennikarskiego. 
Gdyby nem wszakże zbywało czasu, nie- 
zajętego lepszemi wiadomościami, spro- 
hnjmy odgadnąć, kto to mógł być ów jo- 
den poległy? Niewątpliwie byl to człowiek 
Boe) bo starych do wojska nie biorą. 
Dalej hyl to może biedak, który nio mające 
z czogo żyć, wynująl się jako ochotnik. 
Wyjeżdżająć 2 Londynu, myślał sobie: 
w każdym razie ciężką niedolę zamianię 
na znośną dolę. Walka na poh bitwy jest 
niebezpieczną, niź w życiu, Kula 
trafin nb nie, a nędza traha z pewnością, 
glyż colniej strzela od Burów. Mam przo- 
czucie, że nie zginę, à przez kilka miesię 
ey lub lat dadzą mi jedzenie i okrycio. Pa 
skończonej wojnie zaczepię się gdzieś w 
Afryce, znajdę korzystny zarobek w for- 
cie, kopalni lub fuktoryi. a wtedy adkonię 
grób, w którym porhowalem wszystkia 
marzeniu, wskrzeszę je, puszczę w prz 
szłość... Pojechał. Zaraz w pierwszem ste 
riu bomba oberwala mu nogi. Konając bez 
ratunku, wodził błędnym wzrokiem woko- 
loa mówil lo ja tu przywę- 
drowailem? Po cierpienie? Mogłem przeciu 
skoczyć z mostu do Tamizy luh powiesić 
się w Hyde-Parku i bylbym przeciął to 
mizerny życie bez holu. Zląkłem się drogi 
prostszej i wylmałem dłuższą, która mnie 
odurzyła złudzeniami, ażebym jak niedohi- 
ty pies zdychal ta w dlugiej męczarni, ilo- 
póki krew wolnym sciekiem nie wypłynie 
mi zżyl. Niech będą przekłęci rodzic 
którzy mnie nu świat wyprowadzili 
Może tym jednym był ktoś inny 


Życia 


do niego tylko usmierhała się, a on wie- 
zył, że swojo szczęście w znacznej mierzę 
zawdzięcza ojezyznie, która nad wszyst 
kiomi swemi dzieómi roztoezyla opialeni 
cze skrzydla, dała im wielki dobrobyt, 
wielką kulturę i wielką potęgę. (dy zna- 
lazła się w potrzebie zażądania pomocy ad 
swych synów, czyż każdy kochający j 
szczorzo nie powinien oddać jej swoich ail? 
Matka placze, kochanka w rozpaczy lamis 
ręce, ojciec tinmi wzruszenie, ale on bez 
namyslu spieszy na wojnę i pada. Mu 
twiejącemi ustami szepeze pożegnanie 
drogim istotom, które ol żałobą: gdy- 
byście wiedzieli, juk mnie żul życia... 
Tym jednym mógł być zeze inny. 
Ciężkim wysilkiem wydohył się z uhóstw. 
na stanowisko dostatkn. Dwa jasne pro- 
mienie rozświeciły mu wreszeio długą cie- 
mność życia: ma żonę i dziecko, które boz- 
miernie kocha. Ale nadeszła dla młodych 
męzczyzn pora spelnienia obowiązku pi- 
tryotycznogo. Więc zaciągnął się do szore- 
gów 1 odjechał z głęboką wiarą, że wróci. 
Bo czyż mógł o tem wątpić, że gra losu 
nie hędzio śmiała zw się przeciwka 
niemu, dopóki obok niego stoją, dwa anio- 
ły stróże? Byl przekonany, że dwa uczucia, 
jek mocne liny, utrzymają statek jego ży- 
cia w bezpiecznym porore pomimo udorzeń. 


burzy. Jakas obłąkunu kula. przeszyłw go 
podezas oblężenia. Przed śmie! zdążył 


zaledwie wspomnieć o zanie i dziócku, do 
których posłał rozpaczliwa westehnienio. 
Przez krátky chwilę zmierzył cala akro- 
pność wojny, u ostatnie drgnienia jego 
serca, były protestem przeciwka rozlewowi 
tej krwi, w której się nurzał. 

Może tym jednym był jeszeze inny, Gdy 
okrzyknięto mebozpieczeństwo ojczyzny 
i powolano pod broń wszystkich zdolnych 
Ją nosić, porzucił radzinę, dom, gospodn:- 
stwo i poszedł odpierać najazd angielski 
W prostem swojem jatnioniu był szezęśli 
wym. Do jego światka, w którym upra- 
wial ziermę i hodował trzody, nia docieru- 
ły wiehry orkanów, przelatujących przen 
obszary cywilizncyi enropejakioj, prawie 
nie me wiedział ani o dobrodziejstwnch, 
ani o klęskach postępu, jego zakątek afry- 
kanski był trochę mroczny, ule spokojny. 
Gdy usłyszał, że ma utracić niezależność 
i musi jej bronić, zapomniał o ciężarze 
wieku i wyrnszył do boju. Padl w dru- 
giem spotkaniu z nieprzyjacielem sam je- 
don. Żegnając towarzyszów  gasnącym 
wzrokiem, cierpiał strasznie. Bo nietylko 
rozstawał się z życiem, do którego był 
przywiązany, ale umierał bez pewności, 
Ao jego kraj nio stanie się łupem zdobyw- 
ay, że jego najdrożsi nia POK w niewolę. 
Dlaczego ja ginę -pytal pustyni, która 
mu nio nio odpowiadała — dlaczego to by- 
ła nieuniknioną koniecznością, dlaczego 
rozwoj świata stąpa po niewinnych istnie- 
i ludzkich i gniecie je skrwawionemi 
nogami? 

A może tym jednym byl jeszeze inny, 
/alodwie wezoraj marzył z kochanką o bliz- 
kim związku, o pramiennej przyszłości, 
o tych wszystkich radosnych niospodzian- 
kach, które czekały na nich w jej nkrycin, 
a dziś okaleczony śmiertelnie, stratowany 
końmi kona w osamotnieniu i nikomu ni 
ma nawet wypowiedzióć swej przedśmicr- 
tnej skargi. Dopóki żył, zdawało mu się, 
że zajmujo ogromny kawał przestrzeni: 
teraz widzi, że się skure na pobojowi- 
sku, że po nim zostanie tylko jedynki 
w uytrze poległych i zasklepiająca się pn- 
woli vann w sorcu ukochanej, 

A może byl to jeszcze inny. Mlody Bur 
słyszał w swej duszy pieśni, któro ziam- 
kom wyśpiewywa!, pieśni: wszeehmiłaści 
i kiraterstwa ludzi. On pragnąłby 
uzarodziejsky moe słown, któ- 
taby nspokoili wszystkie waśnie, wygna- 
w z piersi nienawiść i napełnila je uczn- 
ciami wzajemnej przyjaźni. Głosił, że do- 
ay jnż krwawej kąpieli wojen, daść dzi- 


kiel gwaltów, trzeba nareszcie rozpocząć 


M 4ç. 


ycie w pracy, spokoju i szacunku. Trab- 
` bojowa kazalu mu zamilkuąć, zagln- 
6 te rojenia i stanąć pod chorągwi. 
„mściwa knla ugodziła go w cznło Borce. 
Padajae, zawotal: człowieku nieszezeshi- 
an. mądry, glupi i pally! 
» 7 s inny ten joden. 
uczn- 
nieskończenie 
SG. niź ta ae: eyfra, która 
gon jego zaznaczyła. W ściwie nie ma 
ale wielkiej lezby, w Rtórejby onc zmie- 
wio się mogły. Jeżeli wiee chcemy spra- 
redliwia ocenie skutki wojen i bitow, 
my do każdej jedynki dopisuó tale 
n ilo 1eh nasze wyolneażnia objiyć zdala. 
należy mówie, że zabity został jeden 
zabierz, ale 20 zabity zostal jeden świat, 
eden byt, że spolniła się ogromna ofiuru 
zrwawai, bozmiorno męczeństwo. Ta keo- 
ka chwila, p którą zraniony mit 
elnie żołnierz kona śród pobojowiska, 
tma jego piersi madajy drapieżne sępy 
tulów, które om rozdzierają serce, zanim 
mo bió przestanie, ta krótku ehwila rodzi 
"08 tak olbrzymiego, że uajdrobniejsz 
szatka nie da się wtloczyć w wiadomość: 
„jeden żolnierz zostal zabity ° ° 
Pamiętajcie o tem, czytając dowiusienia 


4 wojny anglo hurski j a wówczas zrozn- 
mieeio je lepiej i najmniejszy rezultat 
ant wyda wam się malym. | może 


zgodzicie się ze mną, że wtedy dopiero 
w ejdzio do życia dobra dolu, kiedy ludzia 
wie hedy mysleć o szezęściu rodzin, rodów. 
imrodów, społuczeństw, państw 1 ludzko- 
ści, lecz o wzezęściu jednego człowieku 


Poset Prawdy, 


San ni c 


| BADANIA NAUKOWE. | 


Pf wojenny 


HIS TORVYA. 


Edward Hognslawski: Zlatorya Słonian, Warszawa 
1 Krnkáw, 1888—1811), tomów dwa. 


nei społeczności i państwa pol- 
D skiego zajmowano się u mas, w gro- 
nie uczonych starożytników, % gor- 
liwością bardzo mało zrozamialą i dostęp- 
nij szerszemu ogółowi publiczności. W do- 
bie rozkwitu naszego pozytywizmu padł 
uawot na tę kwestyę gruby cioù niechęci 
i niepopularności. Poszukiwanie wszel- 
kieh początków „pierwszych“ nie cieszylo 
się nigdy współczuciem ludzi trzeźwiej- 
saem okiem patrzących na świat i jego 
wickniste przemiany. Od czusów Bakona 
wiedziano, że przyczyna przyczyn ma awe 
źródło w źródłach zakrytyeh przed naszą 
ńwiadomością — jost dziewicą poświęconą 
Bogu, przeto bezpłodną. Npoeyalisei nie 
aważali na te przestrogi i dokopywali się 
dalej do gruntn bistoryeznego pod grun- 
tom przedhistorycznym. Największe naszo 
powagi na polu hadan dziejowych zabio- 
raly glos w tej materyi ehybkiej, mgli- 
stoj, niepochwyta „ ombryalogieznej . Raz, 
od Naruszewicza do Bielowskiego, poprze- 
stawano na kompilaeyi świndectw pisn- 
nych, przeważnie grockich, rzymskich 
i średniowiecznych: drugi raz, od Choda- 
kowslacgo do Sokołowskiego, posługiwa- 
no się zahytkami i wykopuliskami raconu- 
wemi i terytoryalncmi; to znowu z Ja- 
nem Potockim, Bzajnoe Wojeicehow= 
skim brala górę flologia i lingwistyka 
porownawoza lub też, z Lolowolem, Bo- 
brzyńskim, Smolką, Piekosiiskim, Mało- 
ekim, Laguna, Kętrzyńskiia przeważaly 
metody skomhinowane, krytyczno. Od- 
miankę pownj tych dociekań tworzyła 
grupa erudytów, która od Macicjowskiego 
do Sieniawskiego, Pawińskiego i Wilhel- 


ma Boguslawskiego podsuwalu pod ziga- 


dnienie zasadniezć o pochodzeniu narodn 
polskiego podłoże. slowianskie. Starodn- 
wna rasa rodow slowiuúskich — to w 

sudnik | jneveh narodów alowian- 


jwastarych tych Slo- 
„to tyle, ze stanowiska historyografii 
„stknąć wammki, w jakich 
na widowni mdwarekiej » mulwislañaki 
tworzyły się związki państwa polskiego. 
Kdwanl Bogusluwski, którego piurwszy 
tom „Ilistory! Slowian” ukazal się w Rra- 
kowie, w r. 1888, drugi zaś obecnie, w War- 
ie, należy do os! fatniaj kategory: ogól 
nikówo, pobieżnie, russo modo wüanaezo- 
nych powyżej n gonczyjezyków* emuly- 
ta tej samej „asalmości í szorokości prze- 
skinók źródłowych, co i głośni w tym zit- 
krosie starożykniey eze Szatarzyk lub 
Nzembwrau, Od innych odróżnia go ton 
szczegó], że w pościgu za cofującym Aig 
w mroki przeddziejowo wątkiem podań 
nankowych git z nieco większą, niż in- 
ni śmiałoseny do teyjskiek posl słowinń- 
skośći do owej wspólnoty. wszechplo- 
š Niemcy nazwali 
a stepnin, przez grze- 
czność dla barbaryi sąsiedniej galsko-cel- 
ej z jadnej strony, litewsko-slowinu- 
j z drugiej — zgodzili się na modyfi- 
kacyę polowy drugiej, przymiotnoj ealogo 
miana — na modytikuoye „indu-cuvopej- 
ską” Jednakże, wyznać trzeba, 20 owi 
praszeznrawia nasi Tudo- germi v. 
lndo-enropcjezycy. czy toż vaczoj Aryo 
wie pierwotni, nie oddali, jak dotad, zbyt 
wiolkieh nslug bistoryogrwiii i istoryozo- 
fii polskiej Na piorwszym planie doelo- 
dzo, zamiast lqczności ogniwowej (rodo- 
wydowej) - wzdłuż czasów stamęla 7 naraz 
sprawa rozggrunezen drago-poclodnych 
Bzerz przestrzeni. Rozpoczęła się Huga, 
Aywa i często. mewiedzieć dlnczogo na- 
miętun walka o to, gdzie miunowiele, 
w pruwieku po odlocie 
da arnopy kończyły 
Niemeów, a gdzie ai naly zachodnio 
burcie Ślowian. Z ducytóm w zanadrzu, 
Niemcy utez, my wali, że caly lewy br 
Wisly do tel wiegdyś należał: Ślowianio, 
a Merodotom, Ptolomouszem i Jornamle- 
som w kieszoni, twierdzili, że przociwnie, 
albowiom niotylko lewo pobrzeżo Wisły, 
lecz Odra cala, Laba pruwio eala, uż do 
Rem niemal, byly «b orajine słowiańskie. 
Posypaly się obustronnie groty dowodów 
językowych, topogratieznych, hydrograti 
tznych, kronikarskich, kodeksowo - etno- 
grati anyel, Ntal się zamęt okropny, wśród 
którego wszystkie grody i osady srodko- 
wo- uropejskie od Ftolomouszowej Culisii 
(Kalisz) do Thiotmarowego Dziew/na (Mag- 
dehurga) przechodzidy kolejno z rąk do 
rak, to da Niomeów to, do Słowian, O zmro 
ku — powiada trywialne przysłowie fran- 
enskio — każda krowx wygląda szaro 
W niepewności i zamieszanin dat, opok, 
okresów, najfuntastyczmojsze  przypmsz 
czenia są możliwa. Bdwarl Bogusiawski 
zapewnia np. że nazwy rzek, gór, jezior, 
wsi, końe: się na mwt (Klodawn, Wol- 
tawa, Snduwa) i na om, ina, enu, ona (A= 
kona, ()szmiana, Cybitn, Liw na) — na- 
awy „pokrywające caly środkową Baropg,” 
my slowiuńskie, słowiańsko-polski, 1 wska- 
qnam na obszerność siedzib przodków 
miszych.* Lecz skyd powność. ża nazwy 
takie nie powstaly wtedy, kiody joszeze 
ami Nłowian 1 Niemeów, osia- 
wędrówce kolonizacyjnej, nad 
ki wspólnoty 
aryjskiej? Zo się później, kolejami dric- 
jów, narzerza rozstezeliły, 2o 
szli ninco dalej od awa i cna, a Ślowiune 
stanęli moco bliżej przy nich, cóż stąd za 
argument dla hypotezyjnej slowiańskości 
owych rzek lub gór na anai awa? A pray- 
tem, ani Niomey ani Slowianie nio s4 
w Europie autochtonami, tubyleami: żył 
ktos przed nimi, eo te strony zamioszki- 
wał — i zanim wsród. przybywających 


po! 


miennej, ktory niogmd 


„iudo-germanek 


rojów aryjskieli 
się 


wschodnie ula 


dajie mi, 
Laba i Oleg, 


Arvów (Nicmeo-Slowian) zaton 
w ich krew iw ich mowę wsiąkal. Ist- 
poszlaki niezatarte, niezlnte, że ta- 
kimi troglodytami i piorwotniakami na lą- 
dzie europojskim byli pohratymey i wspól: 
plemieńcy „urulezyków* - praojeów Pin- 
nów i Węgrów dzisiejszych. Z ich to ję- 
yka lepiej może jeszcze, niż zo słowian- 
skiego lub gockiego (UIflasowago) dalyhy 
się wyprowadzić nazwy na cod i ena. Ñi- 
m (Sekwana), DDssona, Hana, Saona, Buna 
we Francyi, Sonne w Belgii, Nana 
w Nawe i, Saona, Asona, Winna wa 
Wloszech - sumo jak Han w Styrj 
luh San galicyjski, bez porównania blizej 
wiąż się z piorwinstkami fińskimi i mit- 
dziarskimi saun, sean, sevin (mot, peni j- 
di z jwkionnkolwiok innymi aryjakiozo 
pochodze! równie jaki Wa Wisla 
lub Voslo (we Francy1)—od vis, vez (ei8ez, 
woda) 

Rozumio się sumo przes się, że przykład 
rmneony od niochconia, prawie na wiatr 
nie jest żudnem wystąpieniem do polomi- 
ki z uczonym slawistą lub z jogo wspól- 
wyanawremi. Ta tylko chmurka praygao- 
dnej wiatpliwoaei, puszezona mul maa 
wywodów hezgdennie ruchomych — wywo- 
dów toj samej wszakżo wagi otymologiez- 
nej,to 1 wywodów szwajcarskiogo Nehwita 
od Świtezi lub groekiego „kalemo* — od 
slomy Dwnutoniowe działa Edwarda Iu- 
guslawakiogo nio sklada się zrosztą wvlą- 
cane z lingwistycznych zdobyczy na Nieme 

cach ziem obotryckiel, lutyekieb, wenodz 
kieh czy też winidyjskie l pod pozorom. 46 


powali 


dokola Berlina lub Lubeki, w promieniu 
mil stu, naliezychy dziś nietendno al 
osiemdziosięciu do dziewięódziesięciu osad 


z zatartomi zawmionami slowiwnalke 
wodnej i aryjskości niowątpliwej. P 
jogo, aezkolwiek oparta została na grags- 
kioj, zapadającej się eo chwila glebie raz 
dowodowej, obejmujo Bezucioż, obok tyeh 
nmoczarów, masę wzgórzy i phaskowzgi 
twardych, na mocnoj posadzie wzniesio- 
nych i opartych. Już w drugioj połowie 
pierwszogo tomu autor wydobyć się uailu- 
je 4 tzęwiwisk przedlistórycznych ne "og 
strzejszy stramioń śoiśloj histo: 

op iu[unin, W tomio nasa uayioczieh 
z nim wypływamy i płyniemy wśród kruin 
i okolie, które keiqżl ofiaruje num jako 
rodowivie „nasze,“ a chqciuż metryk dzin- 
dzietwa togo nie znajdujomy ani w Gallu- 
sie, ani w Kadluhku, ani nawet -— czas Jer 
kis. w Nostorze, to jednak godzimy sią 
n nim chętnie w imię bad j zasady Maden 
szowskiej: „Ghlnńsk — miasto nisza — be- 
du znowu nasze.” A więc mamy nej pierw: 
ilxioje osiodlenia Uhorwatów w IBirvi w 
5 
Narhów na prawym hezegu Dunaju 
4 r. (uż zaraz, obok niea, w Pan- 
nonii, W. auetów, Autuw r Slownin, sno: 
cych jarzma: (łutów, których wypędzują 
Hunnowioc Attyli 373 r. Idą kalea: roze 
nite gromadki atyjsko-slowianskie nad 
Labą aż do welrówok Terulów między r. 
406 a 512, utworzenie się w r.7i7 panstwa 
awurskiego (Obrow — olbr: mów) 
miach otwarcie zaliczonych przez Nestora 
da „słowiańskich,* tudzież podbicia Slo- 
wiwan n uldunajskieh przez uadwolzańskieh 
Buigarów, 679 r; obalenia panstwa nwar- 
skioga praos Karola W. w r, 700i histo- 


uat 


raku od narodzenia (! hrystusa Pa 
dalı 


n zie 


tya Moraw, Slowaeyi i Uhorwacyi odr. 
818 do 853. Nartszcio spotylenmy się z do- 


hrymi naszymi wnajomymi: z Lochitumi. 

„Ćharuktorystycaiem znamieniem ple- 
mion loelackich — piszo z togo powodu 
Edward Bogusławski — si} samogloski no- 
sowo, które da dnin dzisiejszogo anajdo ji 
się w mowie polski Te dźwięłi noso- 
we pierwotnie brzmialy, bez #wquacga wy- 
jatku, na ealej wiolkiej przestrzeni od mo: 
za Kgujskiogo do Wisły i daleko na za- 
chód, w głąb Europy środkowoj.. Tenże 
sam dźwięk nosowy brzmiał pierwotnie 
i w samej nazwie Lechów (Lęehów), która 
wytworzyla się z wyrazu lęgi i jogo od- 


x 47. 


PRAWDA. 


= 


miau, a snang już byla za grecko-rzym- 
skiel czasów w tormie Lugi, w której w 
odpowiada dźwickom nosowym.. lmgani 
byli Uolwatami, przodkowie Iewołdów 
czy Hawolan. Ilawelanie zaś, czyli Hawao- 
lanie, należeli do Lutyków. których Nestor 
zowie Lęchami. Lugami hyli także Lugia- 
nes Narmatito, p. zodkowie Nerhbów Dn2; 
ezan” (1, 303—367). W oczach profana u- 
chodzi to wszystko, naturalnie, za gatunek 
bum „trzy po trzy“; ale dzielo posiada 
w przytaczonym ustępie dziesięć do jede 
nastu odsyłaczy. od r. 1981 do 1999 wl 
nie, a niejuden taki odsylacz kosztowal 
mozo rok studyów i wart inst niekiady ty- 
lo (lla Slowian), eo pie ú 
cyj w College de Prane 
zyków słowinnskich w pięć 1 
wieza Jub w rok po Chod: 

Wszolakoż rocenzentowi 
wyrywa się w tem miejscu westchnienie 
„ile tn jeszcze z tymi początkami Nlowian 
i genczą Polski daleko do końca Ale cóz 
paczyć? Nauka zna tylko dwie drogi, albo 
Meskewiezną, po której geninszo przelatn= 
jpodba wyboisty, polną jam, jarów, wi- 
ww, kaluż przepaścistych, rowów nie- 


mimowolnie 


"h i mostów zawalonych drogę 
polską, którą okrążać nieraz 

m o kilkaset sążni z daleka, a Wądzić 
Qenó, A whue eo chwila. Pocie- 


y tuk czy naczej, do- 
wiekuistego 
nieco. Nio 
tylko dopuszezud mysli rozpaeczli- 
jnzda jost boz eo), że nus lada ç 

klista z nad Nprowy koniocznio ubiożeć 
i przoścignyć zdołu na tych goša)neaeh lę- 
czyckieh, mkowskich, vkieh Inb ostra 
Jęckiel. Dotrzemy sumi powoli do jakiejs 

gospody, zamezyska, grodźen hb DE 
ska, » którego nagle, ni stąd m zowąd, od- 
sloni gię przed nami odkrycie nieoczeki- 
Witte, z którogo pomocą, spwliwszy stosy 
hypotez illiry jskicl, daekich, normauńskieh, 
huñakieh, gockieh i ostrogar skie, wytopić 
zdołamy zlotą grudką prawdy. Juk nia dziś, 
widoki sq marne, Ha nawet n podstaw nie 
zducydowane i rozbite w dwóch kierunkach 
do momożliwości zagmatwanych. Joden 
x nich wychodza z naloženia, że społucz= 
mosó nasza dziejowa aformowału się spon- 
fumvieznie, drogą doboru naturalnego, z ży- 
wiolow swojskiel: drugi wytrupia ożnaki 
1 mihytki podboju zownętrznego w tem 
wlaśnio, eo samorodztwo nanalo za nie 
przoczoną, dziedzinę swojej whianoj domy 
»lności. Alternatywa mieni się ez 
wszystkiemi barwami dawnych sporów 


szijmy się nadzi: 


Jik, 
jedzie się jakoś, przed no 
spoczynku, mt popas znośnie, 
trzeba 


seltółastycznychi lub późniejszych dyale- 
ktiycznyci 
% 


jest przytem neiążliwi, nu- 
, nudną — noskończenie nudną. 


K. Włostowsha. 
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Awdrzuj Niemujewskit Wybór poez 
wa, 1809. 


Warsza- 


ndrzej Niemojuwski nio jost zupe- 
wne najwię 3 artystą wśród 
imłodych pisarzów wa l, a prze- 
jest to jedna z najwybitniejszych w 
icl gronio postaci. Możnaby go ninlodwie 

przeciwstawić im wszystkim, z wyjatkiem 
thyba Kasprowicza. A poezúejo tej odre- 
Imości nio jest poecie obco. Może to le iej 
iść za przykladom współbraci 

w jednym z ostatnich swych wia 
„może ta lepiej w nasse Tal 

lrzeć daleko po eudnej hali i sluchac ba- 


ak orzeł od skal- 
w przejiasć 


jań naszych górali... albo j 
nych szczytów ulatać my. 
hłękitów. Ach, może zdała świsty i hudz 
spiew jakis lepszy w duszy się zbudzi...” 
jednak Niem. tej drogi nie obierze 
Można dostrzedz niejedno podahier 
pomiędzy stanowiskiem piewcy „Irreden- 
tv° a stanowiskiem autorki „Chłopskiego 
serca” przed dwudziestu laty, Jak ona wo- 
Jula: zbudźcie ton, co tętnem jost stuleci, 
ja milion acre waruszonych pieśnią dam 
tak Niem. z gorz ironią spogląda na 
swych rowieśników: „Wzrok wasz nie do- 
sbrzeg] stulecia znamian, prawda me dala 
skrzydeł w rami Niklo skargi, mdłe za- 
wody. Ñlipue ow zgłoski, które ze 
trze olhrzym czasu malym paleom swojej 
ręk 


a 


e ja ma tej nie stanę wyżynie, kę- 
„rokiem, w patrzonym w wszech- 
ziemia z swą nędzą tak hlednio 


i gini mdlejących szkaraty..* 
Pami sey, kto to powiedział. 


A nasz poeta z gniewom i żalem dyktuja 
to sarkastyczno rady: „Dam w dole zic- 
Na ludztie mrowisko posępnom o- 
kiem nie patrz nigdy zblizka, lecz patrz 
zdalcka i niechaj krzyk świata, jak jakaś 
wrzawa do ciebie dalata, wrzawa, przed 
który eztek o pieknej duszy palcem w 
zatyka sio uszy.“ To me pojedynez 
i mie wypadkowa zgadność głosów, ta w 
raz tej samoj u obu poetów dążno: 
zownijti 
pienie i nicaprawiodliwosć. 
w tem dążoniu, znaleź 
zmiany warunków ż 
ehudzala je 


na 
a tam, gdzio nądza, i znój, i cier- 


Na 1 różnice 
ae przeważnie od 
wiowych. Konopnicka 
ściożyny, zaroslu 
polnemi zioly, a do” chłopskich 
chat, oddychua powietrzom łyk. Joj wos 
tehmionia odbijały się o zieloną ścianę le- 
sn lnb o obłoki, płynące nad niwami, 
1 Konopmieka wiedziala o istnieniu „wol 
nego najmity,* lecz wiedza tw była cokol- 
wiok teoretyczna. Jej najmita joszeze był 
znakiem zapytania dla siebio i untorki; 
jeszrze on staje „pomiędzy yólkami jęcz- 
mienia i żyta.” niepewny, w ktor ma sią 
stronę olrórie. Wskaże mu ją Niemojew- 
ski, Oto wyrobnicu, wygnana z chaty, obok 
ni j dziewczę nialetnio. Joszezu dziecina 
szezebioce językiem, którego ją murczyłu 
Konopnicka, językiem, który stalo spoty- 
kaumy u Niemojc iwskiogo, ilokroó dotyka 
tematów siolskich; uło gwiazdy przewo- 
dniq Ma matki — krwawa pozoga tabry- 
cznych lun i tam zuajdzie mężu przed pio- 
cem hutniczym. A może on a oskurdem 
w dłoni postępuje wlaśnie w „nowym cho- 
dmkn,* we wnętrzu góry węglowej! 
Jeżeli mówiliśmy o podobiaństwie roli, 
którą Konopnicka i Niemojewski wyzna- 
czają swemu slowu, jożeli dostrzegaliśmy 
pokrewne u olm pieśniarzy ‘tony (do kto- 
rych dodamy tn jeszeze jodon Contra spim 
spero) — nie ehciclismy przez to utrzymy 
wać, $ü po ze wskazanymi różniewmi ieli 
oblicza dnehowo mą tożsame, Niewitnliw 
ką to odrebne organizacye pootvekie. Awró: 
cę tu waz tylko na jedną stronę tej o- 
. Konopnicka dawniej nie nmia- 
la się śmi Na nstach Niemojewskiego 
raz po ruz jawi się uśmiech, na poly amu- 
ua poły ironiczny, melaedy gorzki, 
dy u poethi jaj „myślicielo! i joj „dn- 
chy,” pukające w nar gwiaździstą do njo- 
bieskich podwm, otoczeni s pewnq au- 
salą, antar „Bajki łżońskie 
w* itd. jest powściąygliwszy. 
raz sam chciałeni zapal tehnaó da pie si 
tłumu, i slyszałem ŻAL B0 mego 
rozumu.” W sposób więc żartobliwy opo- 
winda niewosole klopoty swego „liryka? 


* „Dwa 


i jego „muzy” Żart ja się niekiedy 
zbyt jaskrawym. I najt ze polo- 
żenie nie budzi poblażliwości w poecie 


Zdradzony kochauck, podniocony winem, 
szuka spokoju na dnie rzeoznom. Nies 
zimne fale przywolują zwapalehes do po- 
rządku. Orrkający wodą, hlotem owala- 
ny, kroczy, jak strach nocny, przez ulice 


miasta, a wr 
klnie nadmie 
rego dowala 


zeie 1L zamkniętej bramy 
1 cgzultacyę i stróża, któ- 
ę niepodobna. 

1 najlżejszy slal nśmiecha znika 
Z nat piośniatza, gdy schodzi na niziny. 
gdy staje wabee ofiar wielkiego przem) 
sln, wplając może niekiedy w przesadny 
patos. Możnaly nczywić zarzut autorowi, 
b obrazy jego sy zbyt jednostajne (a wra- 
żonie to potęguje wciąż ta amma forma 
zwrotkawa i wieczne umlibrachy) i zarz- 
zem ogdluikowe. Zapewne, eoraz to inny 
widok się nam przedstawia, gdy zwiedza- 
my po kolej różne części kopalni i w 
życia: prawda i ta, żo 
nie mógłby wehodzić w bliższa 
óły urządzania pieców lmtniezych 
gos podobnego. Ale stosnnek wza- 
jemny ludzi, przesuwających się tn jak 
sylwetki, ale stanowisko ich waldi 

"potworów i całego tego syato- 
mn żelaznego ag jakieś akezeple i nio- 
ruchome. Powiedzmy, żu stanowisku sa- 
mego nutora jest zesztywniało, Obrazy 
te nio wprowadzają naa w świat nowych 
wyobrażeń i zamykają się jakby w sob 
nie nkazując szerszych widnokręgów. Nie 
s nam rodzić o jakieś szezególy tovh- 
icznym rzeszom czytelników niv 
anane i dlatego ich ciekawość budząca 
Nzukamy Ind Autor niekiedy pragnie 
po za bezpośredniem wrażeniem wska: 


żnych chwilach jej 
porta 


zać widok ońnłoglejszy, „I lecim w głąb 
ziemi.. Kaganice scian trąca, a wkoło 


Drami cicho glos 1 


wiy: Ty chciwy ezło- 
wieku! C: nie żal ei salonen? C: wro 
cis Ktoż pyta! My lecim bez konca 
jak Jndzkość.. na sza niepewnej." Ta 
„ludzkość ua szali niopownej“ jost tylko 
mechanicznie do obrazu dodknym wykr. 
knikiem. Perspektywa zus sama przez 
powinna wyłaniać się z przedmiotu. N 
trzeba jej dotykać, trzeba jn tylko podiluć 
widzowi, Ale to nin wszystko i 20 
Gdzieś w obcej stromo poota spotyka u- 
bogich rodaków, Piorwszem jogo porusza- 
niam było zbliżyć się do nieh, lvez jukieś 
Onjesmiclonie powstrzymało go. "Cóż im 
powie? „Pomyslaułom sobie, Że żyjemy, 
mylimy, czujemy w oblokach, zbliżamy 
się do gmin w obłokach, bratamy sin 
anim w obłokach... Alo gdy zejdziemy mb 


ziemię, nie umiemy nawet do mogo prze- 
mówić 


Patrzylsm na tych nędzatzy, juk 
światowa ne żywych ludzi spoglą= 
alom, žo nie jostum czlowiekiem ży- 

wym, alo iden, abstrakcyą...* Otóż nbsfrik- 
cyjność tę eznó w obrazac M5 Niemojowskio: 
go,i ona to wysysa z jego postkci gorywi 
krew. On się zbliża dd swych współbraci 
z wielkiem wspólezuciom dla ieh niedoli 
i z dokładną znajomością ich ruchów zu 

wnętrznych, ale między jego duszą, mię 
dzy jego trybem m 


yśli a światom ieli wyo. 
brazen, ucznć i dążeń nioma istotnego ly- 


eznika. I dlatego ów świat, wobce które- 
kę na zewnatrz pozostaja, nie indywidua- 
izuje się w jego oczach. 

Nie trzeba sądzić, żeby wzrok Niomo: 
go byl wytężony jodynie w stronę 
otehlani, z której wypada czarna 
kaskada węgla, lub tez odwracal się z u- 
porem ku teglastoj Ionie, gorejącej nad 
hutami 2çlaza, W jego obrazach, gesto 
przetkanych lirycznymi wylowami i ro- 
odzwiereiedlily się różne strony ` 
życiu mtwradowtgo. 

Ohok tego napol epielaego dzinln w twór 
i Nemojewakicgo, istnioju niemni. 
może obszerny dział poozyi ogotycznej, 
która wszelako tę ma wbaściwa 
wet zmieniając kierunck lotn, z tego 
mego żródla wypływa i w najistotniejsze 
swej tre społeczną być mo przóstaje, 
Poeta wydobywa z swej lutni nejczęściej 
tony posępne, podobnie jak malując swe 
obrazy, zwykle unika barw jasnych. „Ty, 
za riem skryte cltmurą. złote słonka mo- 
je ty! A na świecie tak ponuro, tylko lzy, 
tylko lay!“ Spiewuk łyezy więc swój glos 
z nieprzejrzanym chórem glosów smu- 
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inych i jękliwych. Ale co zakłóca jego ró- 
wnowagę wewnątrzną? Zdrada kobiety? 
miłość nicszczęśliwa, wieczne rozstanie. 
Zapewne posłyszymy znowu gorzkie wy- 
rzuty, czynione światn, którego atmosfera 
zmrozila kwiaty uczuć, starła natchnien 
roje. Bo dlaczegóź z boleseaą ogląda się na 
awia młodość i woła z goryczą: „jam nawet 
nie rozwinął mlodzieńczycii skrzydeł"? 
Dlaczego nio rozwinął Jaką krzywdę wy- 
rządzili pieśniarzowi los czy ludzie? „Znam 
silnego szatann, z którym się szamoczi rů- 
wiaśni mego wiokn, on zwie się niemocą.* 
Jaka niemoc? (Jay jest to niezaspokojony 
głód wrażoń? Czy poeta napróżna poszu- 
kuje „slowa,“ tego slowa, co daje twórcy 
wiadomość swej potęgi, u nciolesniając 
powiewne mary i nieokreslone porywy, 
dostarezu. mu nkojeniu? 

Zapewne, giębokie zniechęcenie, które 
go chwilowo opanowywa, jest indywidu- 
ulnym jego stanem: zapewne, wówczas 
wlasny mu tylko ból nu sercu legy. Ale 
to przygnębienie, ten dlugi szereg zwro- 
tek, w WGRA niepodobna dopatr ja- 
kiej: tendəneyi, umyślnego zamiarn, jest 
wypływem tej samej sily, która nakaza 
poeere iść KERI npośledzonych i nic- 
szczęśliwych lub wsłuchiwać się w tajem- 
nicze głosy gwarnej stolicy. To dwa ró- 
žne strumienie, których źródło znajdziemy 
w tej samej myślącej i czującej duszy, to 
dwie formy, w której się dusza ta, zawsze 
jednaka, przed nami objawia. I już teraz 
wiemy, że napróżno poeta zapytuje siebie: 
„może to najlepiej > tych walk i hałasów 
uciec gdzieś w mrok dziewiczych lasów." 
Nie neickme, ('zyź duszę swą sprzeda, czy 
ją Da inng wymieni? Tylko czasom zmę- 
czony wzrok zatonio w giębiach morskich: 
tylko niekiedy w ciszy wieczornoj oehla- 
dzi swo RAA czolo. 


Cichy wieczorze! Cieniami pwojomi 
Ty ml przysłaniasz calą nędzę ziemi, 
załą znikomość t 

Ów krok prze: 


wrzawy dziejowej, 


emnat do cikzy grobowej! 
(0. d, m. 


A, Drogoszewski. 
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` 
Waclaw Bierowgewski (Sitko Jisztau, powieść 
« ustrnuyami À. Kamieńskiego, str. 210, — Wi, Št 
Reymo: żałosna idyla z iustraeyami T. Ja 


rowgyüskingo, str. 298, Warszawa, nakład Gebe- 
thnera i Wolfin, 1899 


a wydam powieść Waclawa 
,Nieroszewskiego p. t. „Risztau“ nio 
Ñ tstanowi dalszego ciqgu zajmującej 
a smutnej sagi krain podbiegunowych, pl 
n:jcej szeroki, tala epopci w jego pierw 
szem, znanem już dziś powszechnie, opo- 
wiadaniu „Na kresach lasów," to znów 
wstrząsającej dramatyeznością sytuacyi 
w takich utworach, jak „Chajłach,* „W o- 
fierze bogom,“ lnb „W matni.* Ohociaż 
„iWisztau* znajduje się uiewątpliwie w pe- 
wnem pokrewioństwię ideowom z tymi 
pelnymi grozy obrazami macochy-natury 
i zamieszkujących ją dobrowolnie lub pr 
musówo ludzi-męczenników i wyguanedw, 
ale zarowno sam wątek powieści, jak i tla 
jej ogólne, są tutaj zgoła odmionne 

Nie w lodowate tundry, zamieszkale 
przez Tnnguzów i Jukutów, prowadzi n 
z sobą autor, nie każe sie przysłuchiwać 
dzikim pošwistom wielirów. wiejących od 
mórz północnych hub tęsknemu szumowi 
olbrzymich srobrnych jezior, rozbijają- 
cych faliste łona o brzegi granitowe. mle 
pozwala kąpać się dowoli w cieplem pa- 
wietrau Kaukazu, przesyconem zapachami 
południowego lasu, skoszonega siana, kwin- 
tów, miodu i dojrzewająecgo zboża, lujo 
nu głowy nasze strumienie vale zlocistoga 
żaru. „szalonego, mocnego, jak wino 1 jak 


wino upujającego,” który przenika wszyst- 
ka i roznosi, rozpyla wszędzie niewiadomo 
skąd lecące wonie wanilii i heliotropu. 

Risztan — to nazwa jednogo z niedo- 
stępnych szczytów kaukaskich, a chociaż 
pełna niebezpieczeństw wyprawa przez 
jego grzbiet niegościnny, mająca oe liċ 
głównego bohatera powiesci od zguby nie 
chybnej, ranca nia chwilowa w krainę lo- 
dów i śmierci, w puszcze rozszulałych po- 
taków, przepuści lezdennych i strasznycli 
kataklizmów natury, to jednak epizod ten 
przejściowy nie odojmuje eałoj powieści 
charaktem oryginalnej a sympatycznej 
sielanki miłosnaj, rozgrywaującoj się gdzieś 
pod niebem poludniowem, u stóp gór ol- 
hrzymieh, między dwojgiem młodych lu- 
dzi, znajdujących się tu przypadkowa i no- 
szących w głębi dnszy nupół uświadomio- 
ną tesknote do innych krajobrazów i me- 
ba innego. 

-Widzi pani -— odzywa się przybyły na 
Kankaz w rolach naukowych mlody p; 
rodnik Wichlioki do hawiqeej tn od dzio- 
eka Ielony — nasz kraj jost piękny zu- 
pełnie inną pięlnością... Krajobraz by- 
wa niekiedy smętny, rzewny, ta znowu 
lagodnio uśmiechnięty... A nad tem wazyst- 
kiem niebo nizkio, chmur pełne, swojskio 
1 miłe... Wie pani: widziałom dużo, ale od- 
dalbym morza, zwrotniki i inne cula zú 
te nkazo piaski, jaloweo i sosny... Tukię ta 
dla nas nioskończenie wszystko milo idro- 
gie." 

W tych kilku słow teh maluje się zaró- 


wno głębokie przywiązania bohatera po- 
wieści do ziemi rodzimej, jak i zasadni- 
czy podkład jego duszy prostej, niozlożo- 


jącej.sohie dobrze spra 
wę z nezuć doznawanych, niemniej jo- 
dnak zdolnoj do miła gorącej i stałej 
Bohaterowie Sioroszowskiego hy wnjy zee 
sztą zazwyczaj naturami malo skompl 
kowanomj, dążącemi prosty drogą do ce 
lów no wytkniętych i nie zrażującemi 
się pierwszą lapszą przoszkodą, rznconi 
pr los pod ich stopy, Te „niezłożonoś 
peychiezni, ceelmjqca równioż więlcs 
postaci, występnjących w „Idisztuu,* wy- 
pływa tu w znpołności zo sposobu ich 2y- 
vin, będijcego jednom pasmem walk z ota» 
czaującą natury o konieczno srodki cgzy- 
stencyi 

Jeszcze stava pani Btrasiewiezowa,aym- 
patyczna i wybornio narysowane wdowa 
po byłym urzędniku Banku Polskiego, 
marzy niekiedy, nie dla siebie już nawet, 
ale dln aynów, o powrocie do kraju. Xy- 
nowie ci jednak, zajęci polowaniom i u- 
prawy, roli, nia mają czasu hawi się w poc- 
zyę; każdy z nich zakroślił sobie wlasny, 
dosyć mały idoal życia: do jednego, jak 
do brata przemawia bór, drugi to tylko 
ojal z wzniosłych poglądów zmarłego od- 
awna ojca, 20 czlowiek powinien starać 
się siadzicń nu roli i brad z niej włusną 
pracy, oo mn trzoha, „Tak, panie! Uwie- 
rzydom w to na zawszo, gdyż przemówiło 
to do mnie jasno i prosto, 1 zadnych wię- 
cej zachodów, żadnych mędrkowań nie 
trzeba... Pracnj dużo, potrzebuj mało... 
Gdyby tak wszyscy postępowali, byłoby 
wszystko zuraz rozwiązane...” 

Wychowanka Strasiowiezów, Helena, 
myślą chociaż przonowi się czasem „da 
tyul pagórków leśnych, do tych łąk sic- 
lonych,“ z daleka, bardzo daleka, przema- 
witjących w dziwny sposób do jej wyo- 

ni 1 nezucia, książkę, opisującą je, ca- 
lą niema! umie na pamięć. Młodzi Stra- 
siewicze natomiast nie czytają prawie 
weal sawsze ogromnie Ap zmęczeni. 
„W święto wysypiają się, u w powszedni 
dlzień robota.” 

Nie dziwnego, że ten świat nawych n- 
czne i myśli, który do skromnego domku 
Strasiewiczów wniósł z aobu Wieblieki, 
przemówił najsilnioj do wrażliwej duszy 
Heleny, że pięknej dziewczynie młody 
przyrodnik, buwiący chwilowo w domu 
jej opiekunów, wydał się jakimś zaeznro- 


nej, nio zawsza zd 


wanym rycerzem z bajki i podbil odrazi 
jej serce. Ona jedna z całego otoczenia 
zdolna była zrozumieć i odezuć trość i zna- 
czenie słów Stanisława, gdy ten, zapatrzn- 
ny w jej cudne oczy, wałal z zapalem mła- 
duieńczym: 

„Przypuśćmy, że wykarczujecie drugie 
tyle, sto razy tyle puszezy... Cóż z tega? 
Najeenmejsza z was cząstki, ta w) H 
miaterna robota ducha, hedaea wyrazem 
człowieka, przepadnio, gdyż dziedzictwo 
po was wezma inni, a może i nikt nie we- 
ie.. Byli tn przed wami Czerkiesi — 
i zniklij nie po nich nie zostało, priez 
zdziezałych ogrodów bez wartoś Wa- 
sza robota tataj, to robota wołów. Niech 
mi pani wierzył. Z korzyścią można pra- 
cowaó tylko wśród swoich, tam najdra- 
hniejszy wysilok nabiera treści — n resz= 
zoologia!” 
ałować należy, iż autor, zajywazy się 
opowi nadzwyczujnych przygód 
Wichliekiego i jego wybawoów w ich nies 
bezpiecznej wyprawia na WRisztan, nie pa. 
glebi? samugo stosunku dwojga zakarha- 
nych i wogóle zwrócił mniejszą uwagę na 
stronę psychologiczną swego zajmującego 
utworn, Seona np. pożegnania Śtanislnwa 
z Holem, przed wyprawą młodego uezo- 
nego w góry, majncą się dla niego zakon= 
czyć tak fatalnie, trzymana jost przewit 
żnie w ogólnikach, niemalujących silniej= 
sazomi barwami indywidnalności tych dwoj 
ga ludzi, od których przecioż mielibyśmy 
prawo wymagaj, ahy nie przemawiali do 
siebie w tonie przeciętnych kochanków 
powieściow ych. 

Zamiłowanie autora do odtwi 
rzeń niezwykłych adbiła wi 
i na samej budowie powieści. Dosć przys 
pomnieć, że Wiehligki dostaja się do Ila- 
mu Śtawowiezów, dzięki kuli, którą Jerzy 
przedziorawił mu przypadkiem piersi, że 
stosunki z tym domem i z ileloną. nawi 
znją się nt nowo, dzięki teuejánio, którą. 
„Justyna (posi 


sanin zila 
tym razon 


wogólo trochq zagiulko- 
wa) uraczyłu niechogoy swego 6x-koelnuie 
ku Szymona, preguqe odzyskać jugo gar 
A daloj, ża Stanisław w swej kurkolomnoj 


wyprawie naukowej nk 
tylko zasypany zostal przez usnwającą sly 
górę i zatopiony przez tala utworzonego 
niospodziawania jeziora, ale w dodatlen 
stoczył się w przepaść i tylko dziwnym 
zbiegiem okoliczności uniknąwszy przy 
tom śmierni, cudem już prawdziwym orn- 
lony został przez Telong 1 Jorzego, kturzy 
zdołali dotrzeć do zatopionej doliny w aati 
tniej literalnie chwili, aby wydrzeć zalu- 
nego po glowę i nieprzytomnego już bu- 
hatoru powieści z objęć nienniknionej, jak 
się zdawało, mierci. 

Artystą, niepowszedniej miary, ale 
że odmiennym od Bieroszawskiego, jest 
również aator „Komodyantki,* „WFermen= 
tów* i „Ziemi obiecanej" — Władyslaw 
Bt. Reymont. 

Sieroszowski w najbardziej wstrząsnją” 
cych scenach zaeliowujo stale pewien spo- 
kój epieki, podnoszący joszeze grozę s 
tnacyi. Obrazy jogo przemawiają do czy 
telnika zarówno zupałną nowością aw yell 
motywów, jak i prostotą użytych przez au- 
tora środków mrtystycznych, Niema w nich 
sztuczności, niomn i drobiazgowego pod- 
patrywaniż szczegółów, rysunek kreslony 
jest lniami szerokiomi, śmiałómi i ma 
niekiedy cos w sobie z owej nieświadomej 
naiwności starych mistrzów, która prze 
mawia tak do nas zarowno z płócien pre- 
rafaelitów, jak z bohaterskich pieśni sta- 
rogreekich lub olbrzymich poemutów 
kladanych przed wiekami u źródoł święte 
go Gangesn. 

Reymont jest piszrzem naws 
żytnym, żyje i tworzy nerwiumi i duszę Ue 
lą wkłada w swojo dzieło. Ruch, gwar 
wielojęzyczność, bogaetwo barw idéwię- 
ków — oto jedna 2 zasadniczych cech jego 
twórezości, doprowadzającu często do prze” 
ladowania powieści szczegółami, da p 


yt Risztan ni 
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wnego YW wot moladu i chaosn. które zu 
szłą w życiu samem na każdym kraku 
|. Maluje nierówna, to 
alkiemi plamami barwnomi, to szere- 
giem drobnych, nerwowych, nie zawsze 
dosyć subtelnych pociągnięć pędzla, kdó- 
ueych się z sohq niekiedy i wywolnją- 
ych wlaśnie przy pierwszem wejrzoniu 
awi) chaotyczność pozorny, 0 której wspo- 
mnialem przed chwilą. W rysunku jega 
przeważają niewielkie Imie i leteska; dla 
uwydutnionia szczegółów nio oofu się 
przed cieniawaniem drobiazgowem, któro- 
jeduak wogóle nia lubi. 
ty utworów Reymonta wypływają 
głównie z umiejętności patrzenia na smien- 
ne fale żywia i odtwarzania z dużą plasty- 
kų ieh rnekliwej powierzelmi. Dzięki po- 
sindanoj w wysokim stopniu wrażliwości, 
umie neliwycić tętno chwili r ów ruch 
miarowy, poruszający danem  środow1- 
skiem, a zapoznawszy się z nim bliżej, 
uzupelniwszy strony ciemniejsze przy po- 
mory intuicyj artystycznej, roztacza przed 
tzytalnikiam światy nowe, uwydatniając 
przedewszystkiem z talentem ich stranę ze- 
wnętrzną, dostępną dla wzrokn i słuchu, 
s nie zaniedbując hynajmniej i psycho- 


Vioktórn stery zna wybornie i te maluje 
najchętniej, powracając % zamiłowaniem 
«lu tematów pokrewnych, Tu należy w 
pierwszym rzędzie życie aktorow prowin- 
cycnalnych, na którego tlo osnuta zostala 


pa Reymonta jedna duża powieść, kil- 
jszych nowel i szkiców, oraz awio- 

ży wydany utwór powiesciowy p.t „Lili,“ 
nazwany przez antoru żałosną idylq, a bę- 


dqey w gruncie rzeczy zwykly nowelą, 
rwzszorzom, W wydaniu książkowom do 
rozmiarów sporogo tomiku, przy pomocy 
paru opizodów, zręcznie dosyć powiyzi- 
nych z trożcią główną, 
A wytak sam jost prosty. Dwudziesto= 
jmroletni chlopak 2 zamożnego domu zio- 
nitskiogo, zukochuny pierwszem uczn- 
ciem płomiennem w młodaj i pięknej uk 
toma, rzuca dlia niej rodzioów i sferę, 
x której pochodz, przybjeza się do trnpy 
wędrownej, dziali jej dolę i niodolę, odda- 
jo du użytku kologów grosz ostatni, Nai- 
wnn, serdeczna, sympatyczna Lili, „jeden 
z najczystszych i uajpiękniojszych kwi. 
tów. jukin kiedykolwiek wykwity na ha- 
gustym gruneie toutru,* odwzajemnia się 
uczuciem wyrostkowi szlncheckiemu, wi- 
dów nim bohatora, ideal, bóstwo, nl 
w ostatniej chwili zdobywa się na poświę- 
conio bez grame, odrzuca propozycyę mał- 
gonstwa, woli pazostao skromny aktorki 
w tontrzyku, woli nawet rzució mi aiobio 
eien podojrzonia atrasanego, niż zawiązać 
zycie nkachanomu nad wszystko Loonowi 
i wojšó z nim razem w ohcy i wrogi dla 
niej swiat, do którego on wracać musi. 
Postać pięknej, naiwnej Lili skreślonu 
zostala z dużą subtelnością, występujący 
awltszezn w nioktórych jej wylniehnch li- 
rycznych, pełnych istotnogo i głębokiego 
ñeguela, „Kocham cię, mój Lwie — szep- 
cze naprzykład dziewczyna, dotykając koni 
cumi pałuów twarzy, oczu, czoła kochanka 
i gludząe pieszezotliwie jago włosy — ko- 
chaw cię, mój mądry, mój dobry, moj jo- 
dyay, mój serdeczny, mój ehlapaku zloty! 
Ju nie wiem, za co mnie kochasz, ju nie 
wiem dobrze, czego cheosz ode mnie. A je- 
li mnie chcesz, to weż mnie sobie, zabij, 
rób swoją służący, bylom byla przy to- 
bie, byleś mnie tylko kochal. Ja jestem 
glupią dziowczyną, ja jestem krowientą, 
ile tak kocham swojego pana, talt kocham 
wzuiernie, tak kochami* Ozynmk ze- 
ętrany, w postaci rad matki, wpływaj 
m ostatorzni, docyzyę Lili w sprawie 
eństwa z Loonem, obniża mozo o wlo- 
jeden wartość otyczną toj postaci, ale 
ja za to tom prawdopodobniejszą, tom. 
| BZA 
ma Zakrzewskiego natomiast nie za- 
y do udatniojszych figur powieścio- 


| wych Reymonta Za malo ma rysów indy- 


widnalnych, zbyt biernie nnosić się daje 
prądowi życia, a przytem, bądź en bądź, 
czytelnik darować mu nie może zhytniej 
łatwowiorności w stosunku la Lili, któ 
opuszcza, nie wejrzawszy głębiej w po- 
hndki jej postepowania, nie przekonawszy 
się w jakikolwiek sposób, że go zdradzala 
stotnie. "Postać ta traci zwłaszcza, wobec 
calego szeregu innych figur aktorskich tej 
powieści, polnych prawdy w każdym 
szezególe, wybornych pojedynczo i w Reo- 
nach zbiorowyel, wolhoe takiego choċby 
Olkowskiogo, otuzytsty i marzycieln, w g0- 
rączee nawot odrznenjącego ze wzgardą 
iwiątoczno dary lilistrów. 

Nad pojodynezomi jednak sylwotkumi 
zatrzymywać się juź nie możemy. Że scon 
zbiorowych natomiast zwrócić jeszcze mu- 
simy uwagę na znakomity opis uczty wigi- 
lijnoj aktorów, uezty, złożonej 2 wódki, 
sledzia i kartofli, a odbywającej się u tuk 
awanego Korniszona, w napół zrujnowa- 
nym gmachu poklnsztornym. Jost tam coś 
więcej nad odtworzonie zwykłej pijatyki, 
jest ów humor prawdziwy, umiojący spo- 
glądać na pęwna objawy życia przez wido- 
cany dla wszystkich smiech i ukryte gdzieś 
gleboko łzy, jest współczucie szezere dla 
amntnej dali wykolejonych istot ludzkich, 
których jedynom szczęściem bywa nicki 
dy — zapomnienie. 

„Pij, Olkowski — woła jeden # uczost 
ników tej wigilii nędzarzów — pij, bra 
a będzie ci się zdawało, że jestoś koelnin- 
kiem Szalkowsk że masz fujgla, że jn- 
dlos przez cały tydzień obiady, 26 g 
bolitterów! Pij, Felos, pij, bracie koehunv, 
mój królu zloty. psiatwarz, a twoja almi- 
wiwa grzać cię będzio, jak futro, i utopiaz 
się w żnwcin, a piciu, n kochaniu, w szczę 
śliwośei. Pijmy, panowie, patyk złamany 
rosata!“ 

Zarówno ladno alnstracya Jnroszyúskio- 
go do „lili” Reymonta, jak zwlaszcza wy- 
horne rysunki Kamiotslaogo Qo „Risz- 
ttu," stanowa prawdziwą ozdolię obn tych 
książek, wydanych wogóle z adozwykłąy 
u mis wytworno» 


|| 
Władystaw Bukowiński. 
a M 
Tak mówił Zarathustra .. 
-+ 


Dem Bebwolne wird Alles Schwein, 
Nietzache, 
I 


istran Zaratlmstro, uciekasz na 
Z wiorzehołki . gór: kie, ażeby tam 
(rozmyślać nad zasadami nowego 
objawienia, wybiorasz ustronia, gdzie a 
wkthodzie słońca każda trawka lśni krysz- 
tnlami rosy, ñ powietrze oddycha aroma- 
tami łąk, pól i lasów, alo gdzie nioma lu- 
dzi 1 dokąd nie dolata gwar ich łości 
i pomrnk ad wh cierpień: kryjesz się w sa- 
motniach, a tam wyobraźnia podsuwa ci 
oderwane, bezejelesne schemuty, nie zaś 
bliźnich moich, zgiętych w deptuku obo- 
wiązków eodzionnych, codzionnnj troski 
i codziennego jarzma. Stroniłoś 1 stronisz 
od mych współbraci w jednej niepodziel- 
noj n jee j ludzlośet i kiody zjawiasz 
się przed nimi, nie litość i współezucie 
błysku w twojem oku, lecz pogarda i twar- 
dosól 

Niesiesz rzeszom now 
człowieku 1 pow tarzas: 
jost czemś, co musi być 
jest jako stemmu pomiędzy zwierzęciem 
a twoim uad-człowiekiem. Hlakasz się po 
świecie, nawołując wybranych, ażeby po- 
rmeili trzodę, wśród której żyją, i stali się 
jako blondyuown bestyu, niozuająca lito- 
ści i żyjąca. po nad dolrom i złem. Pow 
dusz da nieb. ża niech będą jako kolo samo 
z mobie toczące się pa drodze. 

Stawiasz im tablico, u na jednaj z nieh 
napisałeś: 


uankę o nad- 
iz istota ludzka 
zmożonem i co 


|£ — Dlnczegoś tak twurdy? — rzek) razn 
jednego pospolity węgiel kuchenny do lya- 
montu azali nie jestośmy krewniuki- 
mo 


Uzemn tak podatni? O, bracia moi, 
pytam się was, bo czy nie jestościa moimi 
mi? 

„— (zemu tak podatni, tak miękcy i u- 
logli? Skąd tyle zaparcia, przezapurcia w 
waszem sercu, tuk mało siły lost w wia- 
szem spojrzeniu? Nie chcecio wpływać na 
losy, ani hyć nieubłaganymi! Jakimżo apo- 
sofiem zdołacio pospołu ze mną zwyciężki” 
I skora wasza twardość nic jest ja: 
ko błyskawica zdolna roztywnć i miażdżyć, 
czyliż możacia zo mną. stwarzać? 

„— Bo stwórcy są twardzi. Í blogosó 
musi wns ogarniać na myśl, 14 reke wassa 
spocznie na stuleciach jako na wosku! 

„— Blogość, że będziacie pisali na woli 
stulaci, jako na spiżu, hartowniej niż nu 
spiżn, szlachotniej niż ua spiżu. Nujszla- 
ichetniejsze tylko jest zupełnie twardem 
luetow nom. 

- Bracia moi, taką nową tablicę stu- 
wiam nad wami: Stancie się hartowni!* 

Tak mówił mistrz Zarathustra. Baokl 
on: „Werdot Lart!“ To znae 

Pamietajcjo, 20 nt waq ciążą, nietylko 
obowiazki, Jecz że takżo posiadneie prawn, 

Pamiętajcie, że trzeba Kap ducha, aże- 
by 4 pajęczyny ciasnych nozuć wyrwać się 
na drogę wielkich czynów, użoby nad ci- 
cho weznsy przonieść mozaly walki. 

Pamiętajcie. że lepoj być złamunymi 
zawieruchy życia, niż zgiąć się jaka 
trzcin 

Wielkio to zasady, migtrzu Zarathnatro, 
choć nia każdy je zrozumie, bo mówisz nia 
dosyć jasno, i twoja „Werdot bart!" moża 
być wytłomitczone inaczoj, jako zachęta do 
posiadaniu pazurów tygrysiels ho w twa- 
jom oku niemu milości, a nw innych tabli- 
cach wynyto sy zaprawdo twarde rzeczy 

- Patrzoie, oto nowa tablica -- powin- 


n 
ilasz, 
„= Moja milość, najwigkaza dla najod- 
leglejszego, glosi: nie szezędź bliżniego 
twojego! Człowiek joat czomś, co winnia- 

my przemódz w sobie! 

„= Awycięż josz siohio w bliźnim 
swoim i prawa, które zdołasz wziąć siłą, 
nie pozwalaj, użaby ci z taski dawano! 

„= Czego dokonasz, nikt inny nio zdola 
ci dokonać Patrz: momia na świecie wzw- 
jemności!” 

Ale mistrzu nowej prawdy, rozmyślają- 
cy w pustelni, na lonio przyrody, zdala ud 
jęków i gwaru, czy nogu twoja stąypała pol 
lai m bruku, gdzie nioma kwiocia | 
irosa nie wchłania w siobie barw tęczy, 
dokąd dochodzą promienie słonoczne, bri- 
kano przez suze? Uzy przyjrzaleś się tym, ; 
którzy 

„.dźwignją wierniową korony 
Codzienne) troski? ° 


„ Przed tobą na widnokręgu kopnla z py- 
lu i sadzy, kryjąca w wnętrznościuch awo- 
ich wielkie, nawet bardzo wiolkie miasto. 
Słońce krwawo podnosi się z pod widno- 
kręgu, a w ciągu dnia jest jak zamglone, 

am niema aromatów twojej pustelni 
i dźwięków swobodnej przyrody. Tam Tu- 
dzie nie mają czasu nietylko roamyśluó, 
Jecz nawet odpocząć. Udaj się w mury tu- 
go potworu, a patrz uważnio nu to, co two- 
im bliźnim pozawieszano na piersiach. Lil; 
nie piechotą, bo podróż po bruku miejskim 
jost męcząca, tylko siadaj da pociągu, kto- 
ry calą siłą pary mknie teraz ku Borli- 
nowi. 


Sta 


Jodziemy po tarso miojskini omy 
na dworen. Przed nami uwijają się kon- 
duktorowia i oficyalisei kolejowi, każdy 


zaopatrzony w numer na piersiach. Nio 
pytaj a imię, ani o indywidualność, bo lu- 
dzie ci pozbyli się swoj osohowości. Są oni 
numerami w olbrzymim mechanizmie wy- 
siłków, uiczom innem, tylko numerami, 
Nie pytaj także e imię ani tragarzy, kto- 
rzy tłoczy się dokola eiebie, ani słażby, od- 


PRAWDA. 


bierdjąwej bilety, patrz jedynie na ich nu- | Indie, 


= 

Wyszliśmy na ulicę. Oko twojo już se- 
mo szuka uumerów. Znajduje je nn pier- 
siach lub ramienin poslańeów i policyan- 
tów, na przejeżdźającym wozio lub welo- 
pypedzie, ne czapce konduktora trumwujn 
i dorożkarzi, nawet na przechodzącym 
malen, który roznosi gazety. 

Zmęczony jesteś widokiem numerów 
i pragniesz selronii się do poblizkiej ka- 
wiarni. Nio znajdzicsz tam Judzi, tylko po- 
numerowana istoty. Chcesz posłuchać mu- 
zyki w purku — nie chodź, bo znowu po- 
uimorowane ssaki dwunożne staną przed 
tobą, oczekując rozkazów. Zamiowasz u- 

kryć się w botelu? Bądź ostrożny, żobyś 
sam nio utracił imienia i nie przekształcił 
się na numer! 

Dokola ciebie snują się duszo bozimien- 
he i duszo numerowane, dusze pozbawione 
ndywidnalności i nstawione w ordynku 
| według ruchu Inkomotywy, i to nie na go- 

dzinę, ani na dobę, po których zdolaliby 

zdjąć swoj mmmer i przybrać postać imien- 

„ Nie, nnmer stał się dla nich przeklań- 
stwem, nosz go od ranka do wieczorn, 
dzień po dnin, przez cało źycio, A jeśli za- 
pytasz mędreów tego świata, ta odpowio- 
dzą ci, iż w tym zwyczaju tkwi źródło ła- 
du. Niestety, mają, słaszność, I rzekną ci 
1% w dnin jutrzejszym dusz ponumerow: 
nych będzie dwa razy tyle, pojutrze zi 
mażo ich liczba wzrośnie dziesięciokrotni: 
I wierz mi, 20 Lahouluyo bynajmniej nic 
przesudzu, kiedy mu wię majaczyło, iż 
wszyscy moi i twoi blizni mogą zastać po- 
numerowani. „Dzisaj dzielny wodzirej 
tuńców, zapisany w księgach ludności jaka 
numer 12,453 w seryi dziesiątej, będzie 
PROW mampara 


w państwa 15,328...“ 
Mmiechasz się, bo sam widzisz, i% bodzio 
to tylko ostateczne npodobuienie mą 
salonu do kelnerów. Ale nie zapominaj, iż 
człowiek nosi tum numer od urodzenia 
i pod nim słynie wsród rodaków, Oentrali= 
zacyA ogarnia ai przowóz, usługę, 
slowem wszolkia zakresy życia, stwarza 
jcdnostajność planu i ulatwia czlowiekowi 
podbicie przyrody w przyszłości; ale tym: 


czasem nie odezuł on jeszezo podboju, tyl- 
ko stracił swoją własną indywidualność. 
Tak, stracił swoją imiomiy duszą! Mistrzn 
Zarathustro, jak im przywrócić imię, jak, 
nio niszcząc ładu i podboju przyrody, od- 
aó jm duszę? 

Wielki mistrzu słowa, obwieszeznać bli- 
śnim swoim nad-człowicku, ja zus pokazu- 
ję tobie pad-ludzi i pytam, co nauka twoja 
doli zrobić z moimi wspólbraómi, których 
ahdarto z osobowości, ponumorowano jak 
hydło 

Pocta placze, że: 

„ Fazemingi ozan, przominął ezoa 

kKapsodów sławy i miócza. 

Zwalały piośni pośród nas 

1 piozń zmalała uzłowieczn. 
Tak, zmalała pierś czlawieczu, bo istotu 
imionnu stala się co najwyżej ponumero- 
wang tum, gdzie wymagają od niej jeszcze 
odpowiedzialnośa: zmalały jej pieśni, bo 
nawet tum, gdzie powinna nosić imię; wo- 
h zasłaniać się zbiorawością. 

A toruz przyjrzyj się, mistrzn nad-iudz- 
kości, * zastępy wychodzą z pośród taj 
rzeszy bozimiennej lub pamimorowan: 


Idą jedni, gorzko zawodząc. że nie mają. 


woli! Biorg do ręki poradniki, które mają 
im wskazać, w jaki sposób kształcić ten 
nieistniejący przymiot dnszy swojej. Że- 
bracy myśli i neznein, gotowi pójść za kaž- 
dym żnachorem, który przyrzeknie im po- 
wrócić zdrowie. Kiedy lekarz odmówi elo- 
remn pomocy, ten chwyta się szarlatanów. 
Tak czynią ej, którym zbralda woli, nie- 
pomni, że aby mieć deeyzye w swojem jo- 
stratwie, trzeba posiulnć glchokie uczucia. 
T ty mistrzu, pomimo iż żyjesz po za ë: 
tem, doslyszałeś skargi i zalcensz „tw 
| dość,! tylko nie pomyślałeś a tem, skąd 
| mogą oni zuczerpuyć hartowności, ci pól- 


| 


bezimienni,  niecdpowiedziahi, 
węuieceni w tryby i trybiki mechanizmn 
rzeczowego, rozszatpani przez drobne, 
chai rozstrzygające o ich istniemu klo- 


8 


anekinem, porusznnym przez 
aubtelie, wyjątkowo sprężyny. Rozaniolo- 
ni przestali stąpać po ziemi. Nio, ci ojeo- 
wio chimor lezcielesuych nie sq zdrow) 
mi. zy widzisz, mistrzu, tego zdrowego 
Fondla na lanenehu? Rozetnij powróż, a psi- 
sko zaskowyczy, będzia w podskokuch li- 
wet togo, kto drażnił je w budzio 
i prześladował Wierz mi, w jego jeste- 
t teraz więcej idealizmu, niż w za- 
wodzeniach zastępu pospolitych idonlistó w. 

Ijeszeze inm głos podnoszą. Źla jest 
między mmi, brat powstał ua bratu, syn 
przeciw ojen. Pojawiają się więc prawo- 
dawcy, opracowujący nowo kodeksy eno- 
tliwego postępowania, tuk jamit wlnściciel 
trzody rasowej układa zasady hodowli. 
Mają oni gotowe schematy, takie snehe, 
takie straszne! „Jakim jost nasz rol? Pra- 
gniemy w naszym kraju zastypić egoizm 
przez moralność, poczncie honoru — przez 
uczciwość, dabroć —przez obowiązki." Nio 
cheg oni ludzi dobrych, nie cueg przyznać 
lndzi żywych, samorzutnie i bezwiednie 
siejqących szczęście innych, lecz manoki- 
nów, które posiadalyby rozkaz wewnętrzny! 

Ciagna jeszezo inni, a na ich ustach spo- 
czy wh imię twoje, prorokn nadezlowieczoń 
stwa. Zowiy siebie indywidnalistumi i ma- 
vag o palmio nad-człowiekn. Sa tam alabi 
i chorzy, lecz sy i pajace ducha. Oharzy, 
bo wiorz mi,ża dopiero chory myśli o zdro 
win, któro uciekło, zdrów zaś żyje całą 
astotą swoją i dziuła. Indywidualiata czuja, 
myśli, ale me wie, że jest silni osobowo- 
ścią, u przynajmniej o tem nie glosi, n- 
czynki jego bowiem mówią za niogo, Locz 
jeszeze więcej jest pajneów, wmawia 
cych w riobin, 26 przywdziiw 
Ilumleta lub Romea, posiądy gorzkie zwąt- 
pionio jednego i głębokio uczucie drugio- 
(o: Sq tam próżno mózgi, swoją miną n- 
| BAL czozość wewnętrzną, oraz ubo- 
stwo, dzięki któremu nie innego nio mają, 
„awoim bliźnim do powiedzonia, prócz za- 
pównień a swojem nadezłowieczeństwie, 


| rzesza poszła za tobą, mistrzu Za- 
jc, rzesza, która twoją idog zohy- 
dzi 


a! Mażo o nioj majsczyłoś, kiedyś mó- 
Dem Śchwcino wird Alles Sehwcin... 
„Przed nami potwór-minsto, utulono w, 
sadzę, przyozdobione w numery. Przed na- 
mi rzesze, pozbawiona imieniu í nawet 
chęci posiadania imiennej duszy, Przod 
nami manokiny obowiązków i schomaty 
nie-ciał, wyprzańee współczucia i ennnchy 
woli. I ty im mistrzu podajesz tablicę z na- 
pisem: „Wowdet hart! 
Lecz nio poprzestaw 


na gymbaoluch; 


j 


slownych, które mogą stać się jako perly! 
rancauc pod nogi trzodzie chlownej. Mół 


wisz do wich językiem, który tale mieni 
się i iskrzy, jak potok spadający z wynio- 
slości i rozdrobniony na mgly tęczowe. 
Użyj prostego, rzeklbym, kundiowego sty-1 
lu i pokaż ım żywo obrazy. Poprowadź|| 
uczniów w wieki nbiegłe, ukaż im ideali- 
stów z krwii ciulu, jak kundel podwó- 
rzowy, odtwórz goryeo humanitarne u- 


stroje, nicznające obowiązku, ale mające 
tkliwe serce w piersiach swoich członków, 


mów im o woli 1 barcio, które same pray- 
chodzą, mieszukano i niegłoszone, przede- 
wszystkiem wskrzesz nad-ludzi, którzy: 
swoim wspollrueiom mają, coś powiedzied 
i apawiadają to czynem bez drwiącoga nd 
śmiechu. 


L, Krzywicki. 
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W MILCZENIU 


enie, szałłrowu wiebiosów Milczenie 
Rozesłane na lotnych mgieł blękitny 
Rozpłynione falami w szumie górskich drzew. 
Roztopione złociście na hano zielenie 
Milczenie! Twoje ciche i ogromne telimienie 
Zawisa ponad duszą, jak palmowy krzew 
Nad skronią podróżnego... Cichy, słodki wiuw 
Płynie z ciebie i w duszę sączy ukojenie, 


Dusza ludzka, goryczy pełna, pełna krwi, 
Ten ptak od skrzydeł swoich odstrzełony promem, 
Dia której śmierć jest trwogą, z której 


Pod Twoim szafirowym, Milczenie i 
Jest, jak dziecko z rodzinnych ođepelhnięte drzwi, 
Która tęskni za swoim utraconym domem 


1. 
Bo mi się tak wydaje, jakbym tam w przedcznsię 
Wisiak kędyś w przestrzeni nad wierchami gór: 
I hujat się, chwytając mgicł złocistych sznur, 
Albo się zdałeś w różowym krył zachodu pasie, 


iąłem ciało na si 
ny w dół mnie strącił 

|z chmur? 
Dusa-ż moja nić była jedną z dzikich cór 
Przestrzeni, szalejących w światła Q kra- 
sie? 


akąż to kirg w 
to gwalt pie 


Nie byłaż mi mgła siostrą 1 wichr jako brat? 

Nie bawiłżem się nigdy z szumem wialkieli sz 
|tów, 

Aniżom za błyskawie ehwytał skrzący bat? 


A Uziń, siedząc u progu tatrzańskich granitów, 

"tych nigdy niepowratnych foz żałuję strat, 

Tych wicoznie przeminionych przędzywota mya 
ów... 


ul, 


I czyż nigdy nie wrócę? Czyż to, co się zowiu 
Życiem, ma być mi wszystkiem? Czyliżhym juź 
[miat 
Nigdy—prze2ywszy chory, nędzny żywot ciał— 
Nie powstać na pierwótne, wioczna ducha zdrowie? 


Czyż duch mój nie jost w przemian wieczystych 

|okowie? 
stków miał, 
w nowym kształci 
[wstał | 


Gdy się cialo rozłoży ua pier 
Czyż nic godne, by duch m 
Jasny, jak rozpętani błędni aniałowie? 


Czyż nigdy nie powrócę bujać tak, jak wprzód 
Na niezmierzonej fali sennego Milcze 
Jak jeleń ze zwierzyńcu wypuszczony wrót? 


Na nowe, nowe życie! Na szerokie tchnienia! 

Na wyżynę, skąd świat się wydaje, jak cud! 

Na bezkrest.. Czyż śmierć nie jest progiem od 
|rodzenin? 


IV. 
O Boże! Wszakże indziej kędy 
Na niedostępuych płębiach jakiś inny świat! 
Świat prawdy, dobra ciszy, bez win i bez spłu 
Bez krzywa i bez pamięci o krzywdzie zrządźo: 


O Boże! Wszakże jakieś są w Przestrzeni strony, 
Gazie widzenie przed duszą nie stoj, jak knt 
Z, rozpaloną obcęgą, gdzie za czynem w ślad 
Nie bieży myśl podobna do siostry strapionej, 


O Boże! Wsznlże kędyś nie cierpi się wciąż 
Nad traconą x dniem każdym duszy aviclskościi 
Nie syczy tam Ironii własnej straszny wąż. 
O Boże! Wsznkże kędyś żyje się światłości 
O duszo! Na mistyczna twoje Eqki dąż 
I olbrzymią Milczenia owij się cichością... 


*) Sunety te sa drugim ustępem poematu, £ Kl 
rego piorwszy mstęp „Na szezycie* drukowak 
w Ateneum, n który w valości Lędziu nmiusi 
w wydanej obeenio seryi IV moich „Poezyj, 
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Sferyezne duchy lota. Ña moje prgymknione 

Powieki kłudźcie ręce, sęczcie balsam z ryk... 
Pójdźmy na złotą zieleń balsamicznych Eyk, 
Na bąk pachnących idźmy zieloną rozponę... 


Precz ciała ludzk 
Pree. 


e chore, nędzą pochylone! 


zatańskki 


[ciag 
malone! 


mame! Precz wiedza! Pre: 


Myśli, co w pezdeń n urwisk patrzą się 


Precz myśli, które patrzą z urwisk w bezdeń zła 
Wiasnej duszy i cudzych dusz aż do zawrotu! 
Precz ta myśl, co nad życiem zawodzi i tka! 


Precz bólu, wstręcie żalu! Šrnlio kołowrotu, 
Na którym dusza Jndzka krwawiąca się drga — 
Na zieleń Egk mnie wiedźcie, jasne duchy lotu., 


Kazimierz Tetmajer 


w— 
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Lublin. W Lublinie rozwinęła się ospa z o 
strym przebiegiem. Z tego powodu micjscówe 


niu opracowało plan walki z tą chorobą i posta- 
nawiło go przedstawić gubernatorawi miejsco- 
wemu, Walka polega na szczepienia ospy wszyst- 
kim dzieciom do lot 10 i ua powtórnem szcze- 
Celem ułatwienia zadania, Lu 
blin podzielono na 10 okręgów. Przed dniem 1 
kmietnia kazdego roku właściciele domów po- 
winni złożyć spis zamica: ych u nich dzieci, 
poczem lekarz, któremu okrąg powierzona. wj- 
mien w ciągu sześciu tygodni w każdym domu 
dokonać szczopionin i złożyć dokładny wykaz 
wszystkich szczepień. Koszty nie są duże. Towa- 
rzystwo żąda jako wynagrodzenie dla 10 lekn- 
rzy, tylko 500 rb, rocznie, tj. po 50 rb. dla każ- 
dego, oraz 150 rb. na kupno detritu, 
Białystok. ©. minister skarbu zatwierdził 
ustawę szkoły handlowej 7-klasowej w Bialym- 
stoku, którą zaldadają fabrykanci, kupcy i inni 
mieszkańcy miejscowi, W razie przewyżki wy- 
datków szkoły nad jej dochodami, założyciele 
zobowiązują się różnicę pokryć z własnych 
śradków. Program wykładów ton sam, co i w in- 
nych szkołach 7.klasowych ministoryum skarbu, 
Pierwszeństwo mają dzieci założycieli, nasto- 
pnie, o ile będą miejsca wolne, dzicet mieszkan- 
ców Hinlegostokn i wre iejscowi. Wy- 
chowańcy korzystają z praw nozniów szkół re- 
- alnych pod względem powinności wojskowej 
Wilna. Siew. Zap. Sł. donosi, iż wileńskie 
Towarzystwo rolnicze wkrótce rozpoczyna swą 
dzinkuność, Ustawa uzyskała zatwierdzenie mi- 
nisteryum rolnictwa i dóbr państwa. Towarzy- 
stwo ma na celu dopomagać w gub. Wileńskiej 
lorozwoju i udoskonalenia gospodarstwa i prze- 
mysłu rolnego. W tym colu bada stan różnych 
gałęzi rolnictwa, rozpowszechnia teoretyczne 
i praktyczne wiadomości z dziedziny rolnictwa 
drogą urządzania odozytów, wlnsnego organu 
rolniczego, oraz zakładania szkół rolniczych, 
bibliotek i muzeów. Towarzystwo podejmuje się 
«nopatrywania ziemian w przedmioty niczbę- 
dne w rolnictwie, ułatwia im sprzedaż produk- 
tów rolnych, otwiera biura kamisowe, składy 
rolnicze itp. Pozostaje ono w zawładywaniu 
ministeryum rolnictwa i dobr państwa. Preze- 
aem Towarzystwa jest z urzędu guberniałny 
marszalek szlachty, 
Kijów. R.t. Tereszczenko złożył na ręce pre- 
zydenta miasta sumę 150,000 rb. na budowę 
gmachu miejskiej szkoły początkowej dla 300 
łopców i dziewcząt, oraz na urządzenie mu- 
zoum pedagogicznego. Ofiarodnwcn życzy sobie, 
aby szczególny nacisk położono na naukę kre- 
ślunia, rysunku, kaligrafii, pracy ręcznej dla 
chłopców i robótek dla dziewcząt, jako też na 
iT śpiewu. 

W sprawie zamknięcia wyduwnie- 
twa Gazela Moskiewska w r. 1894 na zasadzie 
131 ustawy cenznralnej, z powodu nieza- 
wierdzunia przez p. ministra spraw wewnętrz- 
ych zadnego z przedstawionych przez wydawcę 
Mdydatów na reduktora w ciągu roku, senat 
lal doniosle wyjaśnienie, które Noto. Wren. 


ludzkie, krwawych niewolnice mak! | 


Towarzystwo lekarskie na ostatujem posiedze-- 


streszożn w ten sposóh: „Senat wzjaśnił, że wy- 
rażenie cytówanego art. 121 o nieważności kon- 
cosyi na pismo, a ile „dla jakichkolwiek pr 
czyn nie wyjdzie ono w ciągu rokn, ma hyć ro- 
zumiane zgodnie z ogólnym duchem ustawy cen- 
zuralnej i że nie może sią stosować do danego 
wypadku, W motywach swych senat objaśnia, że 
przeciwne tłomaczenie ari, 121 ustawy cenzu- 
rslnej byloly przyznaniem p. ministrowi spraw 
wewnętrznych nietylko dyskrocyouolnej władzy 
zatwierdzania Inb niezatwierdzania redaktorów, 
ale równicż dyskrecyonalnego prawa zamykania 
wydawnictw peryodycznych, każde bowiem pi- 
smo czy to z powodu śmierci redaktora lub u- 
sunięcia się tegoż mogłoby, na mocy art, 121 
tejże ustawy, znaleźć się w podobnym wypadku, 
Minister mógłby w ciągu roku niezatwierdzić 
nowego redaktora, a potem ogłosić zamknięcie 
pisma, Ustawa zaś ścisle rozgranieze prawa pry- 
watno-cywilne i stronę Jiteracko-polityezną wy- 
dawnietw peryodycznych. Jeśli co do tej osta- 
tniej nadaje ministrowi spraw wewnętrznych 
najrozleglejszą władzę w stosunku do redaktora 
odpowiedzialnego, to wzamian stosunki prywa- 
tno-cywilne, wypływające z prawa własności, 
usuwa z pod jego wyłącznej kompetencji, ze- 
zwalając na odjęcie tych praw w drodze proce- 
dury specyalnej, na mocy rozporządzenia I-go 
departamontu senatu rządzącego (art, 108), Za. 
padłe następnie Najwyższa Ukazy: 1882 roku 
(uwaga do 148 art, nst. cenz.) o zamykaniu 
pism na mocy kolegialnej uchwały ministrów 
spraw wewnętrznych, oświaty, sprawiedliwości, 
ober-prokuratorn św. Synodu i ministra, któr 
podniosł sprawę; oraz w r. 1897 warwkając 
przelew własności pisma zezwoleniem ministra 
spraw wewnętrznych, wprowadzają tylko ilro- 
bue zmiany w ustawie cenzuralnej, nie uchyłają 
głównej zasady, tj. rozróżniania praw cywilno- 
prywatnych wydawcy i literacko-politycznych 
redaktora. Co do władzy dyskrocyalnej mini 
stra spraw wewnętrznych, dotyczącej zat 
dzenia redaktora, senat wyjaśnił, że fakt ten za- 
leży od asobistogo poglądu ministra, którego 
przewidzieć z góry wydawca nio mażo; okolicz- 
ność więc, że przedstawił on szereg kondyda- 
tów, dostatecznie stwierdza chęć jego do wyda- 
wain pisma i jośli pomimo to starania nie oain- 
gnęty skutku. to w każdym razie należy uznać, 
że pismo nie wyszła w oznaczonym terminie 
4 powodów niezależnych od wydawcy.” Senat 
postanowienie ministra spraw wewngtrznych co 
dozamknięcia wydawnictwa Gazeta Moskiewska 
uchylił i wskazał wydawcy, że na powolne zala- 
twionie sprawy tej przez wydzial prasy winien 
wnieść skargę do p. ministra spraw wewnętr- 
nych. 


<4[ERONIRA j= 


Wiatomożoi społeczne Na początku roku 1000 
otwarta będzie w Warszawio kasa pożyczkow o- 
oszczędnościowa pracowników zakładów, anle- 
żnych ud rady miejskiej dobroczynności publicznej. 

— W Staszowie (gub. Radomskiej) utworzono 
kasę pożyczkowo-oszczędnościową i straż rew + 
achatniczą. W tem samem mieście loteryn fantowa, 
urządzown va rzecz szpitala miejscowogo, dała 600 
rb. dochodu netto, 

— Przy miniatoryum kprawicdliwońci osobna ko- 
misya opracowywa obeenie sprawę walki z żobra- 
ttwem. Komisyn dzieli żebraków na dwie katego- 
ryc: zawodowych i nieszczęśliwych, projektu 
dla pierwszych ntworzonia domów roboczych, jako 
instytnuyj karnych, z bardzo surowym regulnmi- 
nem. Prawo oddawania. żebraków da domów robo- 
czych, zarówno jak i do wszystkich inatytncyj kar- 
nych, mn przysługiwnć wyłącznio władzom sądo- 
mym. Jeśli projukt będzie przyjęty, w takim razie 
domy robocze powstaną we wszystkicli punktach 
państwa. 


— Osobna komisyn, pracująck pod przewodni- 
stwem pomocnika  geueral-guberuntora warszaw- 
skiego, r. t. I. G. Podgorodnikowa, uznała za ko- 
nięczne zgromadzić dnie o kórzystania Żydów 
a grantów włościańskich i dworskich w obrę- 


| bie wiosek. W tym coin komisnrzom włościsń- 
skim polecona obliczenie Żydów - właściciel na 
zasadzie zapisania samych właścicieli du tabeli, 
nn podstawie spadkobrania wedlug prawa lu też 
na innych podstawach (akty notarynluć itp.), 
ulegających zmianie, na zasadzie aktów, dotyczą: 
tych dzierżawy ziemi mb też rozporządzeń testu- 
mentowyeh, wreszcie na podstawie uniw prywa: 
tuych piśmienuych lb ustupch, dotycza 
minowej dzierżnwy ziemi, sadyb, mieszkań, ogro. 
dów itp. Za jeduoatkę obliczenia przyjęto owubne 
„wdadanie,* przęczem należy zbadać wszystkie sn- 
ilyby wlościnńskie i częńci kolonii, mające chara- 
kter gospodarstwa włościnńskiego (znbndowanin, 
inwentarz żywy i martwy, zioma orna itp.) bez 
względu, egy prawn właściciela wg legalne czy tež 
nielegalne. Ta kama komisyn, jnk donosi Warsz. 
Dn., przystapiła do gromadzenie danych, dotyrza= 
cych Jiozhy i cenzusu wyksztalownia osób, zamic: 
szkałych w Królestwie Polskiem, zajmujących się 
dokouywkniem robåt pomiarowych na gruatnch 
włościnńwkiel I niewłodńciańskiel, (pR dużlie Tan- 
dowej, lub wolnopraktykujący). W wykazach mają 
hyú nmieszozeni i vi z geomutrów, którzy abok iu- 
stytncyj włościańskich służą w izbio skńrhowej, 
zarządzie dóbr pańatwowych i Towarzystwie kt 
dytowem ziemskien. 

Szkoły. Rada miwersytelu moskiewskiego, pra 
gnae przystąpić do zorganizowawin kółek studen: 
oklel, wystosowała do uniwersytetów w Mona- 
chinm, Lipka, Heidelbergu  Pradzo prodbę o nn- 
dusianie ustaw korporneyj studenelioli 

— Pisma donoszą, ià WAzyśty naczeliicy dyrek- 
ey) unwkawyeh w Królestwie otrzymali Już m 
dowy okólnik mvalora warszawskiego okręgu nan- 
kowego z następniącemi wskazaniami co do w 
adu religii i jozyka npolsyiego w szkołach Judo= 
1) unaczyciele mają prawo „wybrania do 
wyldadu religii dull godzin, dle siebie najdoga: 
czas przeznaczony un wykład ję- 
skiego „należy. znżytkować takim sposo. 
hem, nźeby znjęciu nezniów mialy na celu głównie 
przyswojenie kobie czytania i pisania po polsku." 

Prana, Postanowiowo wydawać w flelslogforsie 
dziennik urzędowy w języku rosyjakim i fińwkim. 

Konkurs, Gazeta ządowa rozstrzygnęła awój kon- 
kurs, Nagrodę (100 rb.) otrzymał p. 8, Posner za 
pineg p. t. „Główne zngudwienin literatury prawa 
handlowego z uatatniego dziesięciolecia." Nadto, 
nanano pracę p. t, ludywidunizneya kary! za où 
powiodnią do druka, z pownomi zmianami, 

Odozyty. W Muzenm przemysłu i rolnictwa od- 
bywają się nareszcie kllknkrotniu odkładane po- 
pulerno odczyty przyrodniuzo. Rozpoczął ja 4,20 
122 b. m. p. Witold Wróblewski wykładem o ko- 
mnogonii ziemi. W dalizym ciągu znyowiudziano: 
na 25 b m. odozyt p. Gabrycła Tołwiiskiego „O ze- 
tknięwiu ziemi z komety,“ d, 20 p, Stanisława Kemm 
sztyka „O postaci, wielkości 1 ciężarze ziemi,” d, 6 
grudnia p. Brontslawa Znatowicza „O martwej 
przyrodzie” i f „O metalu w pojęcia uhemika*: d. 
181 Gp. Józefa Morozewieza „O drogich kamie- 
mach“ td. 18 grud. p. Wacława Jezierskiego „O pnd- 
ziemnych przeatrzeniach.* Ceny biletów od 10 do 
60 kop. 

Wystawy I zjazdy, Ozyuności zjazdu budowut- 
nzych w Potersburgu zaczną sig 26 stycznia r. p, 
W tym dniu będzie również otwarta wystawa bit- 
dowlana. 

— W osłatnieli dniach marca lędzie otwarta wy- 
stawa archeologiczna w Kaliszn. 

Zmarli. Adam Mioleszko-Maliszkiowicz, w Żyto- 
mierzu, poeta i omnea Heinego, hadacz pamiątek 
historycznych. Wydał zbiór poezy) p. t. „Pyłki* 
(r. 1860). Pozostawił aporo prae w rękopisach, 
an Kantecki. naczelny redaktor Kv- 
siego. 

— Feliks Jasiùaki w Petersburgu, profesor in- 
stytutów komunikacyi, górniczogo i ináenierůw cy - 
milnych, tudzież pomotnik inżeniera głównego na 
kolei Mikołajowakiej. 

— Daniel Dupuin, w Paryżu, znakomity rytownik. 
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Panu Józefowi Majerowi w Poznaniu. Udzielanie 
rad ogrodniczych nie należy da zadnó naszego pi- 
sma. Wątpimy przytem. czy anet specyal 


t44 | han 


"vn 


mdołalby udpówiedzieć ua pytanie Pańskie posta- 
wione tak ogólnie: „ilo uaklndów wymagałoby za- 


obraz i zmmejszyė jego 


nie wielkiegu ogrodu.” Musiałhy on bowiom 
znnć mnóstwo szczegółów, zbadać rzecz na miej- | zamiast wamsznć  biży Pami „per ty” dni „wątpień w przyw 
nen 1 dokonać drobinzgowych obliczeń. | Nr. 22. Ral togo rodznju nie udzielamy, gdyż: | nie.“ nni „skandalicznych pudobiodatw 
Pani Wandzie 0. w Mohylewie, Najpewniejszych | Nme możemy przyjwować na siebie nawet moral- | tego rodzajn wyrażeń. bo one spraw 
wskazówek ndzielt jej rednkcyn Ogrodnika polskie nej otpowiedzialności zn bezpieczeństwa ulokowa- z 


nogo kupitalu a 2 
przedmioci 
Praktyczna 


go Inh Przczelarza i ogrodnika. 

Or. G W opowiadaniu Pani jest powien talant 
i gorące uczucie, ale gn dużo stów, Te samy myśli 
sa wielokrotniu powtórzone prawie w tycli samych 


wyruznoh. Ażeby utwór ton mógł być 
nym, unlożałoby przeduwszystk 


ie posiadamy należytego w tym 
zy. 


ndezenia i z 
wskazówkę mógłhy dla 
uczciwy adwokat, rejent lub biegły ivnnsikta 


Pann Żaw. w Rydze 


Byłoby to barzo du =, 


„m Ispiej wypelui 
aym staniu 


ramy. W obu 


mości 
tylku jal 


| przy 
| 
| 
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ET ETES wala 


Wiktor Hugo: 
NEĘEDZINIC YE 


uprawie 2 rh. 50 k, z przo 


10 tomów broszurowanych k fh BD k., w ozdobnej 
r1kn o 30 kop. droże, 


larszałkowska 100, która również wysyła un prowin 
» nuty po cenach katalogowych oraz przyjmuje PENZIE 
cenach redakcyjnych, tak za gotówkę, jak i za zaliczeniem pocztowem. 


PRZEPISYWANIE 
NA MASZYNACH 


Chłodna Nr. 8, m. 8. 


WYDAWNICTWA 
Księgarni E. Wende i S-ka, 


w Waragn io. 

Nawe wychowanie, przeł. 
J. WŁ. Dawid —.75 k 

2 dziejów techniki 
rh. 


Demolins E. 
m frame 
Kuchargewnki 1+ 


Kaiggnrnia Gebethnera | Walifa 
w Warszawie i w Lodzi 


Amborski J: Zhiorek prawideł wyma- 
wiania języka francuskiego 20 k, 


Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga Reussnera 


SAMOUCZEK 


otrzymała ua sklnd główny: 


JAMES SULLY. 


lubu tia. 


Polsko-Franauski, najlepsza, najnaw n psychologii. Z au 
sza, najłalwiejsza metoda do bardzo E | K, Polookl. 
predkiego nauczonia wią franenakiego | Dwa duże tomy, każdy po rh, 3 
języka hez nauczyciela. z objnónieniem | 10 nabycia we wazystkieli księgar 
wymowy 1 akceptowania, (-szy kura |w 
kup. 1.20, Il-gl kurs kop. 3.20. — Gra: 
matyka polsko-trancuska kon. 1.20, lub i Í 
ento duiolu w 47-iu zeszytach, każdy | AEDA 48a Odd a, 05 
po Wy 15 1 kop. 181. 

pisy francuskie Nowourządzony 
MY Choisis) ze slowutkiem w 4 


Językach, zeszyt pu 15 k. (pocztą 18 k.). 


MÓUCZEK Polsko-Rosyjski, 
SA Kurs Niższy 14 ze- 
azytów, Kars Wyższy 18 zeszytów po 
kop.10 (pocztą k. 13, Na 
płata do każdego rubla po 75 k, 

Na żądanie wysyła wię bezpłatnie 
Mszy zeszyt „Samonozka” Fron 
go i Ruskiegó. Skład główny n nutora 
(Heussnera), ul. Złota nr, 6 w Warsza- 
- 


i Wydawnictwa „Prawdy“ 8 


zakład fotograficzny 
wf W. TWARDZIGKI 


przeniesiony z Niecalej 12 
na Nawy Świat 46. 


wama. 22 

Ekonomia polityczna według naj- 
zuakomitazych badaczów nio- 
mieekich nłożona — ra. 8. 

L. Liard. Logika, tłom. K, Leo- 
wald — re, 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęde wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyclogil — ra. 3. 

Uwaga, W»zystkie powyższa 
dzieja abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny. 

L.H. Morgan. Spolecaeństwo plar- 
wotnę, czyli hadanie kolei indz- 
kiego postępu od dzikości przez 
bartarzyństwo do cywiłizacyi, 
przekład A. Bąkowakiej—ra, 3, 

Haxloy —iłosenthnt. Zasady Baya- 
legii — rs. 2. 

B. Posnett Literatura porów- 


Boy myśli (w oprawie) — 


pr. Ara. Oharakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop. 40. 

N. Birezband. Byron w nrywkach, 
kop. 50. 

K. Lewald. Elstorya ZIX W., od 
r. 1800—1888 — ra; 3. k, 30, 
M. Mignet. Historya Rowolgoy1 
francuskiej, tomów dwa—ra, 2, 
Dr. Med. L. Wolbe *g, Payobo'ogla 
driecka — ra. 2. Egzamplarze 

uprawna o 20 kop. drożvj . 

5. Brandea, Główne prady litera- 
tury ZIE w., tomów eztery, tł. 
K. Lewald — rs. 6. 

Entyklopedya dla dziea! (ilustro- 
wana). Qena zniżona ra, 1 k. 60. 


nawoza ra. 2. Egzemplarze oprawno o 20 kop. 
J. barni i A. Krzyžanowaki. Mę- 4 
Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
(5 dołączyć kop, 16. 
o = ° 


„ Księgarnia K: WENDE i S ka w War 
Nowe tanie wydawnictwa naukowe 


ze zbioru „Wiedza i życie." 
Kwieżo opuściły prasę: 
Mosua An: FIZYCZNE WYCIIWWANIE MŁODZI 


Kiilpu 0.: O ZADANIACH I KIERUNKACH FILI Z Ut Il tomy. 

Przewówki E. KRYTYKA LITERACKA WE FRANOYI H tomy 
Przedtem wyszły: 

Simoranne: RUSKIN I KULT PIEKNA M tomy 

Dr. Nusbaum J. Z ZAGADNIEŃ BIOLOGII © FILOZOFII PRZYRODY 


Niebawom opuści prasę: 
Dr. Erust M. O PRZYRODZIE I'T.. 


Cena każdegu tomu 00 k.. 
Do nabycia we wszyatkioh 


uwio poleca: 


opraw. 
księgarniach 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


z — 


Tom I: Dawiun Capeuko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddochy, Na pogrzebie i Woly. Rb. 1 kop. 50. 


Sam 


"Tragikomedya prawd 
w sobie, Moja gown, 
Alego, Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 

Rb. 1 kop. 20. 


Lew kamienny, 


4 pamiętn 
Klnb szachistów, Ona. — Testament 


Ond om, 


Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwuclos miłości, 
Wesela Satyra, Hymn ych, Strachy Pentelikonu, 
filozafowie, Nad grobem, 


Rb. 1 kop. 20. 


Dafno, 
Asbo, 
Piękun, Aspazya 


Dwa widma, Daj 


Tom IV: 


Rb. 1 kop. 50. 
Do nahycia w Administracyi Prawdy. 


! Tom II: 
i 
! 
! 
i 
š 
š 


|= un Rete] 


> : 
Warszawski Związek roboczy 
(Artel) 
ülica Aluzowiecka Nr. 22, 

1) Przyjmuje zapisy nowych członków według wymagań Tstawy. 

2) Oddaje na uslugi wszystkich Instytucyj i Firm odpowiedzialnycha 
buclihalterów, knsyerów, inkasentów, magazynierów itp. 

8) Przyjmuje w odpowiedzialną administracyę domy w Warszawie. 

4) Podejmuje się inkasu składek członków wszelkich Towarzystw í Tu- 
stytucyj. 

| 5) Ma 

sa 


lzony na wielką skalę zakład przewozowy, podejmuje 
szelkich robót w tym zakresie. 


AOKI 
WOW TENTARIA 


NOWO-ZIELNA SI 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człOWIEK pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytwarna na papierze welinowym, str. 52. Qena rubli trzy, 
na przesyłkę kop. 15. 

Skład główny w Administracyi „Prawdy.* ¿ 

r I 2 — 2 i — u ———.UDF 
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Redaktor i wydawea dr. fil. A. Świętochowski. 


Noanoxćso Lezaypor. Hapana, 12 Hosópu 1899 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


